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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznycn. 

Numer pojedynczy kocz tuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Adm inistracyi: ulica W asilczykowska (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 167*2.
Adres drukarni: ul. W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej. Telefon 167*2.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 3 rub., półrocznie 4.50, kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop, miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat. ilustrow. „Naród" i dwutygod. dudat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za l-szy 
raz, i 20  k., za każdy nast. raz; za t-k stem  po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 
za każdy nast. raz od wiersza m iar j  garm oni. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya i pj St. Orłowsk'. Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Teł. 914. 
w Paryżu wyłącznie p. W\ Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w W arszawie  
Dom Handlowy L. i E. Metzl & S-ka, Kruk.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzboj 
wa 8. W  Żytom ierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Sw iderskie-

Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego" uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. listopad i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze.

Nieutuleni w żalu: mąż i dzieci zawiadam iają krewnych, przy­
jaciół i znajomych o śmierci najdroższej żony i m atki

ś. t  P-

Aurelii z W eryhów Darowckich Wojciechowskiej,
zgasłej d. 3-go listopada o g. 6 i pół wieczorem. Pogrzeb z mie­
szkania (Funduklejowska 31), odbędzie się w niedzielę po poł.

W ażne dla kapitalistów.
Interes, dający 15°/0 zysku (oprócz a- 
m ortyzacyi kapitału ,, potrzebuje dla 
rozwinięcia się zupełnego 50,000 rb. 
Informacye: Redakcya „Dzień. Kijów."

koperta. R899
D o k tó r  N ieczaj H ru z e w ic z .

Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 
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KRLSZCZATIK Nr 40. TELEFON Nr 1214.
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LIKWIDACYA WSZYSTKICH TOWARÓW I
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Z powodu zawieszenia handlu odbywa się

jedwabnych, wełnianych i bawełnlanych materyi; męskie i damskie 

korty na kostiumy i palta, aksamity, plusze, kołdry, chustki i pledy. 

K o ro n k o w e  i d że tow e  k o s t iu m y  oraz rozm aite  resztki .

. i ł y  m mm
K r e s z c z a t ik  N r  15, tel. 13. 

Przedstawienie polskiej trupy pod dyr. 
W andy J& rs z e w s k ie j .

W niedzielę, d. 5 go listopada po raz 
2-gi

„Ogniem i mieczem1*,
sztuka w 5-ciu akt. z powieści H. Sien­

kiewicza.
W e wtorek, d. 7-go listopada, benefis 
p. Wandy Jarszewskiej: „L ilia  Weneda“ ,
tragedya w 5-ciu akt. J. Słowackiego. 

Bilety są do nabycia.
Od d. 12-go listopada seansy Sine- 

m alografu „Lux“. R873

Komitet pań gospodyń klubu 
polskiego ^Ogniwo *

zawiadamia, żo od niedzieli d. 5-go li­
stopada r. b. zaczynają się w sali k lu­

bu
Bekcye t a ń c ó w

dla dzieci PP. członków klubu. Infor­
macye daje i zapisy przyjmuje kancc- 

larya klubu. A l094

P  7  W  fi T It /) ładny °h anglo-arabów, 4 
U  4  W UI l\ u wersz.. do sprzedania ca­
ła lub parami. Odpowiednia do m iej­
skiego zaprzęgu. Adres: st. Browki, d 
żel. Poł.-Zach., Rylski A.1095

Motor gazowy do sprzedania zaraz.
Zgłaszać się list.: Oratowo, dr. Poł.-Z. 
zarząd dóbr Strzyżaków. R885

A D M lN IS T R A C Y A

I I
ii

Ę Magazyn z kompletnem urządzeniem do wynajęcia. |  
8  8

T e a t r  S o ło w c o w a . Dyrekcya 1. E. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. 4-go listopada, 3-ci raz nowa sztuka Szymona Juszkiewicza: „W mie­
ście" w 4-ch aktach. — W  niedzielę, 5-go listopada, dwa przedstawienia: w po­
łudnie dla uczącej się młodzieży, ceny znacznie zmniejszone (od 10 kop. do 
1 rb. 50 kop.): „Gentleman", kom. w 5-ciu akt. ks. Sumbola, wieczorem: „Sher- 

lok Holmes" w 4-ch akt. Gonon Daylesa.
Zarządzający: Izwolski.

T E A T R  M I E J S K I .  Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja.
Dziś, d. 4-go listopada, przedstaw ienie dobroczynne na korzyść Towarzystwa 
pumocy uczących się w szkołach m iejskich i opieki nad biednymi m. Kijowa, 
op.: „Carm en", muz. Bizeta, Eskomiłio p. T IT T O  RUFFO, ceny miejsc pod­
wyższone, bilety są do nabycia. — W  niedzielę, d. 5-go listopada, w południe: 
„Rusałka", wieczorem: „Gioconda". Na benefis p. Mosina dana będzie op.: „Lo- 
hengrin", muz. W agnera. — W poniedziałek, d. 6-go listopada, op.: „Mignon", 
muz. Toma. — W e wtorek, d. 7-go listopada, na korzyść Pogotowia ra tunko­
wego w Kijowie z uczest. tylko jeden raz, znan. a rt. „FILIPPI-MYSZUGA",

op.: „Faust".

T E A T R  BERGONIER. Dyrekcya C. N. Nowikowa.
Kom eriya i fa rs a .

Dziś, d. 4-g„ listopada: l)  „W dzisiejszych czasach“ , 2) „Pierwsza noc“ , 3) „Oże­
nienie się T ran s fo rm ato ra". —  W niedzielę, d. 5-go listopada, ostatni raz: 
„Droga do piekła" w 3-ch akt., 2) Indyk". — W poniedziałek, d. 6-go listo­
pada: l)  „M-lle Tourbilion" w 2-ch akt., 2) „Kukuczka" w 3-ch akt. Główna 
kasa otwarta rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 

rano do g. 2-ej p0 pp^ j 0d g-ej do końca przedstawienia

E. Duwan-Torcowa

podaje do wiadomości, że 
w Jampoiu-Podolskim

p. W łodzim ierz Biesiekierski
upoważniony jest do przyjmowania pre­

num eraty i inseratow.

Do dzisiejszego nnme­
ra  dołącza się dodatek 
ilustrowany „Naród^.

F
T e a t r  L u d o w y .  Dyrekcya I.  ______ _________

Dziś, d. 4-go listopada. „Idyota", dram . w 5-ciu akt. z powieści Dostojewskiego.— 
W niedzielę, d. 5-go listopada, ceny znacznie zmniejszone: „Dzieci Waniuszy- 
na“, dram at w* 4-ch akt. Najdienowa, w*ieczorem: „Wesele rosyjskie X V I w ieku".—  
W  poniedziałek, d. 6-go listopada, certy dostępne; „Dzwon zatopiony", Haupt- 

manna. W krótce będzie grany: „Wilhelm Te ll" , Schnitzlera.

„O LIIH P E”
9 I H K 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 ^  

•  ©

•  •  •  dyrekcya I. M . Chrzanowskiego.
W sobotę, d. 4-go listopada

DAMSKA GWARDYA - W
!!! K O L O S A L  N E P O W O D Z E N I E ! ! !  

!!!Z nakom . powodzenie!!!

W program ie 40 najrozm aitszych numerów.

D. 7 -go  listopada d e b iu t  z n a k o m ity c h

BACHUS i MILLER
a także l-szy raz w Kijowie

wesołe owieczki.
Zarządzający: A. J. Aleksandrów.

K r e s z c z a t ik  36, n a p rz .  L u te ra ń s k ie j

T e a t r  W /itograf A . M I A N O W S K I E G O .
D ziś  po r a z  ostatni od g. 4 do II i pół w ie c z .
W z r o s t  s e rc a  A lla d yn ,

najnowszy rom ans w 4-ch scenach.
Ja p o n ia  i Ja p o ń c z y c y
kolorow. w 8-miu obrazach.

cza ro*

J u t r o  zm ia n a  p r o g r a m u .

c z y li  lam pa 
d z ie jsk a ,

bajka z 1,001 nocy. 
H a lu cyn a cya  m u z y c z n a

i wiele innych ciekawych obrazów.

C y rk  „Kiiippo-Palace” *
M ik o ła jó w  ska N r  7. §

Dziś wielkie przedstawienie w 3-ch oddz. cyrków. ®
programu.

Początek o godz. 8 i pół wieczorem. 

B E Z P Ł A T N I E

dla wszystkich, którzy wzięli bilety na wieczorne przedstawienie, „Da- £  
m onstracya Elektro-Biofon teatru . Szczegóły w afiszach. D. 4-go listopa- $  
da debiut: ..Dwie mechaniczne świnie", The Pawel-Sophies. W krótce £  
odbędzie się olim pijska walka pod przewodnictwem profesora Ł e b ie - £  
d iew a. Ju tro  dwa przedstaw ienia, o godz. l-ej po poł. dla dzieci, £  

jazda  na kucach, marsz i t. d. £
£ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £ £  £ £ ^ r > £ £ £ £ £ £ | £ £ £ £ £ e # | £ £ £
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( i ; h a t e a u  d e s
Dyrekcya G. K. KONSTANTINOWA. 

D zisia j, w  sobotę, d. 4 -g o  listopada

W S P A N I A Ł A  M A S K A R A D A .
DWIE O R K IE S T R Y . W c z a s ie  m a s k a ra d y

k a n  c a n to  w y  E -Ł^cp tisse m crn l
w  d w ó c h  r ó ż n o r o d n y c h  o d d zia ła c h .

Jczestni czy cała tru p a .
Anons: Jutro, W niedzielę, d. 5-go listopada 

Kompletna zmiana programu

25 now ych debiutów  25.
R e ży s e r: B. S a w ic k i.
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K A L E N D A R Z .

4 VU7) Sobota — K aro la  B orom eusza.
5 (18) N ie d z ie la — O pieki N M. P. 
o (19) P o n iedz.— L ean d ra  W .
7 (20) W to re k —N ik an d ra .
8 (21) Ś ro d a —G odfryda
9 (22) C zw artek  — T eodora

10 (23) P ią te k  — A ndrzeja.

P. T. Gimnastyczne. Od g. 5 —6 g im na­
styka  d la  dziew czynek 0  g. 9 w ieczornica. 

Biblioteka m iejska: ou 8 do 3.
Biblioteka uniw ersytecka: od 10 do 3.

Przed wyporami.
Znów jesteśm y w przededniu wybo­

rów. Zaledwie minęio 8 miesięcy, 
zaledwie kraj zdołał się otrząsnąć z go­
rączki przedwyborczej, a znów zawrza­
ła praca, znów zniewoleni jesteśm y 
walczyć przy urnie wyborczej. Ubie­
gła kam pania wyborcza była dla nas 
nowością — była próbą naszych sił, 
naszych organizacyjnych zdolności. Po­
winna ona była nas dużo nauczyć, 
wykazać nasze braki organizacyjne i 
dać nam pewne wytyczne na przy­
szłość, któreby nas ochroniły od nie­
spodzianek, a które się przytrafiają

gdy się jes t znienacka zaskoczonym, 
zy obecnie jesteśm y do pracy goto­

wi'/ Postarajm y się rozpatrzeć w sy- 
tuacyi. Dla każdej pracy zbiorowej 
potrzebna je s t organizacya. Im ści­
ślejszą jest ta  organizacya, im  treści­
wiej ujęta w karby regulam inu, tem 
wiecej praca staje się realną 1 tem 
obfitszy plon przynosi. Czy mamy 
taką organizacyę? Na ogół biorąc, m u­
simy, niestety, przeczącą dać odpowiedź. 
Mamy powiaty mniej lub więcej zorga­
nizowane, ale organizacyi krajowej lub 
naw et gubernialnej nam  jeszcze brak. 
Co praw da zbieramy się, naradzamy 
się, ale dziwnym zbiegiem okoliczności, 
rezultatem  tych narao jest obawa, że 
za wiele robimy, że przekraczam y jakieś 
niewyraźne granice naszych pełnomo­
cnictw, nieujętych zresztą w karby 
wyraźnego regulam inu. Zdawałoby się, 
że właściwszą byłaby obawa, że za 
mało robimy, pomnąc, że wypadki na 
nas czekać nie będą. Zbliżające się 
wybory zastaną nas niem al tak  samo 
nieprzygotowanymi, ja k  i poprzednie. 
W  wielu powiatach pozostały co prawda 
kom itety wyborcze, jako rem anent 
przeszłej kampanii, ale wiele z nich 
jest w niepewności, czy są upraw nio­
ne do przeprowadzenia naszych wybo­
rów. Ta niepewność zniewala do zwo­
ływania zgromadzeń przedwyborczych 
ala  organizacyi nowych kom itetów, lub 
uprawomocniania dotychczasowych. Ko­
m itet gubernialny rzadko zasiada w 
komplecie, a i obecni m ają nieokreślo­
ne instrukeye, co uniemożliwia powzię­
cie jakiej bądź stanowczej decyzyi. Za­
daniem  komitetów wyborczych jest 
przecież nietyiko zwoływanie wieców, 
ale ciągłe 1 stałe pilnowanie sprawy 
wyborczej, a mianowicie: sporządzanie
możliwie pełnych spisów prawyborców, 
ścisła kontrola nad składem  tych pra­
wyborców, pilne regestrow anie zmian 
zaszłych w spisach i ciągła kontrola 
nad stosunkiem  liczebnym prawybor- 
ców-Polaków do prawyborców innych 
narodowości. Tylko taka stała praca 
komitetów wyborczych może nam  dać 
pożądany rezultat, oraz wytyczne dla 
potrzebnych i pożądanych kom prom i­
sów

Dla osiągnięcia tego celu potrzebna 
jes t pewna stałość składu komitetów 
wyborczych—chociażby na przeciąg cza­
su kadencyi Dumy. Prawem określony 
czas kadencyi Dumy jest pięcioletni. 
Na ostatniem  przedwyborczem zebraniu, 
na którem  są obecni wszyscy prawy- 
borcy z powiatu, możnaby najlegalniej 
wybrać kom itety powiatowe i nietyiko 
im nadać prawo, ale ich zobowiązać do 
pracy nad przyszłymi wyborami i prze­
prowadzenia ich. Tak obrane kom ite­
ty funkeyonowałyby zatem do przy­
szłego plenarnego zebrania powiatowe­
go w przeddzień wyborów. W ien spo­
sób uniknęłoby się nieputrzebnej stra­
ty czasu i wprowadzonoby pewną sta­
łość w akcyi wyborczej. Plenarne zgro­
madzenia przedwyborcze powinnyby 0- 
kreślić i budżet dla swoich komitetów 
powiatowych. Każdy bowiem kom itet 
powiatowy powinienby mieć płatnego 
sekretarza, zobowiązanego do stałej 
pracy pod kierunkiem  kom itetu łub je ­
go prezesa i który byłby stałem  źró- 
'iłem informacyjnem  dla powiatu i ko­
m itetu gubernialnego, respective jego 
sekretaryatu, prowadzonego także przez 
płatnego sekretarza. Obecnie istnieją­
cy u nas sposób kom unikow ania sobie 
inform acyi, oparty na dobrej woli je­
dnostek, oddanych sprawie, lecz obar­
czonych nieraz własnymi interesam i— 
chyba nie wytrzym uje krytyki. Skoro 
chcemy mieć organizacyę sprężystą, 
funkcyonującą prawidłow'0, to musimy 
i znaleźć potrzebne środki pieniężne, 
bez których żadna organizacya istnieć 
nie może. Te niezbędne środki nie są 
tak wielkie. Są u nas powiaty, które

mają sekretaryaty  płatne, a koszt ich 
nie przenosi 800 rb. rocznie. Dołączy­
wszy do tego przypadający na każdy 
powiat koszt utrzym ania sekretaryatu 
gubernialnego około 100 rb. rocznie, 
wypadnie na powiat 900 rb. Co, w o­
bec olbrzymich korzyści, które o trzy­
mamy przy prawidłowem funkeyono- 
waniu takich "biur, nie jest wygórowa­
ną sumą. Komitety wyborcze powiato­
we mogłyby wypracować ogólnie obo­
wiązujący regulam in wyborczy dla gu- 
bernii, ewentualnie dla całego kraju 
naszego. Praca ta nie byłaby zbyt tru ­
dną, zważywszy, że je s t już kilka goto­
wych projektów, wym agających prze­
patrzenia, zmodyfikowania lub dopełnie­
nia. Nie ulega wątpliwości, że tego 
rodzaju regulam in nam  jes t nieodzo­
wnie potrzebny, bo organizacyi bez re ­
gulam inu być nie może, a bez ścisłej 
organizacyi nie potrafim y obronić na­
szych praw i interesów. Nie traćm y za­
tem czasu i przystępujm y jak najprędzej 
do tej niezbędnej dla nas pracy.

Jelita.

Przegląd polityczny.
(Zakończenie ogólnych obrad nad reform ą  
wyborczą w Austryi. —  Dwie ważne mo­
w y.— Prezydent gabinetu bar. Beck.— De- 
klaracya Kola polskiego.— Zapowiedź re­
form  społecznych we Francyi. —  Mowa 

m inistra Vivianiego).
Parlam ent austryacki ukończył w ze­

szłym tygodniu ogólną dyskusyę nad 
reform ą wyborczą i rozpoczął w bieżą­
cym tygodniu szczegółowe rozprawy 
nad postanowieniami projektu ustawy. 
Z ogólnych rozpraw na szczególniejszą 
uwagę zasługuje jedynie głos prezy­
denta ministrów, bar. Becka, i przemó­
wienie prezesa Kuła polskiego, Dawida 
Abrabamowicza. Baron Beck główny 
nacisk położył na potrzebę wciągnięcia 
najszerszych kół ludności do interesów 
państwowych. A ustryackiem u szefowi 
rządu idzie przede wszystkie m o wpro­
wadzenie idei państwowej w życie pu­
bliczne wszystkich narodów, składają­
cych dziś Austryę. Przez powszechne 
prawo wyborcze m asy ludowe będą po­
wołane do współdziałania przy decydo­
waniu o losach państwa. Tym sposo­
bem rząd ma nadzieję złamać radyka­
lizm, który się w walce narodowej 
zaostrzył, w targnął do parlam entu i tak  
opanował wszystkie inne sprawy, że za­
trzym ał maszynę ustawodawczą i do­
prowadził do zupełnego zastoju.

Bar. Beck przypuszcza, że wskutek 
powszechnego prawa głosowania, rady­
kalne prądy wkroczą przez szeroko 
otw arte bramy do parlam entu, ale sku­
tków tego wcale się nie obawia i dla­
tego apeluje do posłów z wielkiej w ła­
sności, ażeby nie tracili odwagi i weszli 
wr lud, aby później ze wzmocnioną po­
wagą mogli pow:rócić do parlam entu 
i prowadzić dzieło um iarkowania, k tó­
rego ovrocem jes t reform a wyborcza, 
wielkie dzieło, k tóre przyszło do skutku 
na podstawie najtrudniejszego kom pro­
misu, jak i zna historya austryaokiej 
konstytucyi. Okazało się, że kom pro­
mis narodowy je s t początkiem i koń­
cem wszelkiej mądrości politycznej. 
Austrya przeszła Rubikon i dziś już 
cofnąć się nie może. Rząd pragnie, 
aby n ik t nie stał na uboczu, żeby naj­
szersze m asy ludu wżyły się w nowe 
życie publiczne, zrozumiały zasady no­
wożytnego państw a i żeby z powsze­
chnych wyborów wyszedł odnowiony 
parlament, będący koncentracyą wszy­
stk ich  sił ludowych.

Prezes Koła polskiego, Dawid Abra- 
hamowicz, złożył deklaracyę, w której 
oświadczył, że Koło polskie nie zaprze­
czało konieczności reformy wyborczej, 
lecz broniło tylko interesów krajowych 
i narodowych, dom agając się pomnoże­
nia liczby mandatów galicyjskich i roz­
szerzenia autonomii kraju.

Pierwszy w arunek został spełniony. 
Co do rozszerzenia zaś autonom ii k ra ­
jowej, okazało się, że w obecnej izbie 
nie je s t ono możliwe w całej pełni do 
przeprowadzenia, natom iast w drodze 
legalnej interpretacyi zasadniczych 
ustaw państwa, Koło polskie faktycznie 
rozszerzyło zakres działania sejm u k ra ­
jowego. w dziedzinie spraw kultury  k ra­
jowej i adm inistracyi kraju. Koło pol­
skie z całego przekonania popierało 
wnioski co ao pluralnego praw a głoso­
wania i domagało się zastępstwa dla 
ludności polskiej na Bukowinie. W tym  
duchu zgłosiło Koło polskie dwa wnio­
ski mniejszości. Koło polskie głosować 
będzie za reform ą wyborczą bez entu- 
zyazmu. Za skutki, jakie wywoła re ­
forma wyborcza dla państw a i jego 
interesów, Koło nie bierze żadnej odpo­
wiedzialności, przekonało się bowiem, 
że zarzuty i wątpliwości, podnoszone 
z tego powodu, nie znalazły posłuchu 
u tych czynników, którym przedewszy- 
stkiem  powierzona jes t piecza o państwo 
i jego pomyślność.

Głosując za przejściem do ćyskusyi 
szczegółowej, prezes Kołe polskiego wy­
raźnie zastrzegł, że gdyby zawarte w ko-
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misyi kom prom isy nie zostały w parla­
m encie dotrzym ane i gdyby interesy 
narodowe Polaków w A ustryi przez 
uchwałę, izby miały doznać uszczerbku, 
Koło polskie w trzeciem czytaniu gło­
sować będzie przeciw reformie. Dekla- 
racya Koła polskiego zrobiła na rządzie 
głębokie wrażenie, a dla izby stanow i 
ważną przestrogę, żeby ściśle dotrzy­
m ała kompromisów, zawartych w ko- 
misyi. Głosy polskie bowiem m ogą za­
ważyć decydująco, a już przy głoso­
waniu próbnem okazało się, że 11 człon­
ków Koła polskiego z kuryi wielkiej 
własności opuściło izbę przed głosowa­
niem i tym  sposobem poważnie groziło 
większości rządowej. Gdyby do tych 
głosów opozycyjnych przyłączyły się 
inne, rządowi może zabraknąć dwie 
trzecie głosów większości. Ale mamy 
uzasadnioną nadzieję, że do tego nie 
przyjdzie,

*
* *

Francuskiej izbie deputow anych w 
rozprawie nad kredytem  dla nowego 
m inisterstw a pracy i socyalno-polity- 
cznej opieki, wy głosił m inister tego no­
wego działu, socyalista Viviani, w ielką 
program ową mowę, w której wytknął 
cele najbliższe polityki społecznej we 
Francyi. Po raz pierwszy na kontynen­
cie przemawiał m inister wielkiego pań­
stwa, przyznając się otwaicie, że jest 
socyalistą i będzie rządził w myśl za­
sad socyalistycznych. M inister Viviani 
oznajmił, że ma zupełną wolność dzia­
łania w swoim wydziale i że będzie 
działał jako socyalista w celu zdobycia 
zaufania mas robotniczych. Uważa za 
swój obowiązek przewidywać potrzeby 
robotników i z góry je  zaspakajać, prze­
strzegając najściślej womości pracy. 
Wszakże robotnicy muszą pam iętać o 
tern, że emancypacya stanu robotnicze­
go nastąpić może w skutek usilnych dą­
żeń sam ych robotników, a nie w skutek 
polityki katastrof owej. W  sprawie wpro­
wadzenia 10-cio-godzinnego dnia pracy 
zapowiada przedłożenie rządowe i oznaj­
mia, że będzie obrońcą robotników wobec 
senatu. Szczególniej zajmie się m ini­
ster Viviani rozszerzeniem wolności 
koalicyi robotników. Robotnicy bowiem, 
dostarczając bogatym środków do ich 
władzy, m ają prawo żądać społecznej 
wolności i tej pewności, która tkwi w 
prawie własności. Wszakże prawo spo­
łeczne nie może unicestwiać praw je ­
dnostek. W alka pomiędzy tymi, któ­
rych los uszczęśliwił i tymi, których 
los zepchnął na najniższe szczeble spo­
łeczne, rozstrzygniętą będzie siłą wy­
padku. Rozpoczęta walka z kleryka­
lizmem nie je s t wcale zakończoną; jest 
to dopiero początek. M inister wzywa 
wszystkich socyalistów i republikanów 
do współpracownictwa w tem wielkiem 
dziele. Izba uchwaliła ogłosić mowę 
m inistra  Vivianiegu we wszystkich gm i­
nach Francyi. w.

Z kraju Magyarów.
{Od własnego korespondenta „Dziennika  

Kijowskiego“).
Budapeszt, d. 10 listopada.

Zmuszeni biegiem wypadków, pro­
wadzą obecnie patryoci węgierscy po­
dwójną politykę. Wodzowie ich, wszedł­
szy do ław m inistervalnych, związali 
sobie ręce i postępowanie swoje muszą 
podporządkowywać pod wyższą wolę 
Korony, odkładając przytem  plany na­
rodowe na dalszą metę. Muszą m y­
śleć o losach obu połów austryacko- 
węgierskiej monarchii, a równocześnie 
z m iłą chęcią wysadziliby drugą poło­
wę w powietrze.

To wszystko sprawia, że W ęgry roz­
poczęli prowadzić drugą, cichą, nieu- 
rzędową, ale dotrze obmyślaną poli­
tykę.

Madziarzy zrozumieli to już oddawna, 
ze największymi wrogami, ich samo­
dzielności są Niemcy, bez względu na 
to, do jakiego państw a należą. W alka 
więc ma być skierowana nie przeciw 
Austryi, jako państw u zbiorowemu, ale 
przedewszystkiem przeciw Wiedniowi, 
przeciw narzuconej im niemieckiej he­
gemonii.

Środki, jakie stosują w tej cichej 
wojnie, są dowodem niezrów nanego zro­
zum ienia interesu narodowego i poczu­
cia ogólnego obowiązku, jako  też nie­
bywałej solidarności.

W ystarczy chyba nadmienić, że dwa 
lata  nie dostał niesym patyczny rząd 
ani podatku, ani rekruta. - Cóż się s ta ­
ło? Jakiś czas srożył się absolutyzm, 
policyanci wraz ze soeyalistami, przez 
rząd podszczuwanymi, napadali na d ru­
karnie pism patryotycznych, wojsko 
rozpędziło bagnetam i posłów z sali o- 
brad parlam entarnych, senatorów wy­
rzucali pachołcy z gmachów m unicy­
palnych — jednem  słowem, olbrzymi 
chaos zapanował na całym  obszarze 
ziem Korony św. Szczepana.

A tymczasem  naród, nękany coraz 
bardziej, hartował się w ogniu walki 
i sta ł hardo przy swych żądaniach. 
Nie pomogły prześladowania, ani poli- 
cya, ani wojsko, ani więzienia—m usiał 
przyjść czas, że syna przywódcy wę­
gierskiej rcwolucyi, Kossutha, powitały 
nieprzejrzane masy ludu, jako królew­
skiego m inistra.

Gdyby Kossuthowi i jego towarzyszom 
chodziło li tylko o fotel m inisteryalny, 
to siedzieliby teraz spokojnie, ale oni 
się z tem  nawet bardzo nie kryją, że 
dlatego przyjęli teki, aby kraj, wyczer­
pany dwuletnim  zastojem, mógł przyjść 
do równowagi i nabrać nowych sił do 
dalszej walki.

Idea samodzielności nie schodzi ani 
na chwilę z naczelnego miejsca progra­
mu każdej frakcyi patryotycznej. W ięk­
szość polityków w ęgierskich jest zda­
nia, że Węgry same, bez ścisłego soju­
szu z innym, w tym sam ym  kierunku 
interesowanym  narodem, nie mogą egzy­
stować. Muszą mieć jakieś silne opar­
cie, które mogłoby być gwarancyą nie­
tykalności madziarskich krain. Nio pa­
trzą jednak  na żadne z istniejących 
państw  europejskich, zdają sobie bowiem 
dobrze sprawę, że ani jedno z nich nie 
zaryzykuje dwóch kroków bezintereso­
wnie. Wiedzą o tem, że w dzisiejszym 
ustroju państw  istnieje przedewszystkiem

interes dynastyczny. O czem więc m a­
rzą Węgrzy?
. Oto przyświeca im myśl utworzenia 
skonfederowanyeh stanów, złożonych 
z wolnych narodów: węgierskiego, pol­
skiego i, może być, czeskiego.

Te trzy narody, rozwijające się obe­
cnie wr szybkiem tempie, oparte plecami 
o siebie, m iałyby utworzyć zwią­
zek, ugruntow any na wspólnem zrozu­
mieniu interesów' narodowych danych 
krajów.

Takie marzenia błądzą po głowach 
W ęgrów, a objawem ich są ciągłe wi­
zyty węgierskich polityków i młodzieży 
we Lwowie, Krakowie i Pradze, i naod- 
wrót, zapraszanie Polaków i Czechów 
do stolicy W ęgier.

Na zebraniach tych przewija się za­
wsze jedna i ta sam a sym patyczna nić, 
wiążąca od wieków dzieje narodu pol­
skiego z węgierskim. W prasie widać 
dążność zapoznania Węgrów z ku ltu rą  
polską, w czasopismach zaczynają się 
pojawiać sylwetki polskich uczonych, 
artystów i poetów, historyczne rocznice 
polskie znajdują swój wyraz w artyku­
łach pism codziennych.

Nowa era. Młodzież korzysta z otw ar­
tego lektoratu języka i literatury pol­
skiej przy budapeszteńskim  uniw ersyte­
cie i zabiera się ochoczo do poznania 
naszej mowy—na przymusowy rok słu­
żby wojskowej wyjeżdża zaś do Galicyi.

Sprawy, o których piszę, są to zape­
wne m arzenia na daleką metę, jednak 
nie zaszkodziłoby nam chyba śledzić 
wypadki w krainie węgierskiej, nietyl- 
ko podług urzędowych telegramów, lub 
co gorsza, nieprzychylnej Węgrom pra­
sy wiedeńskiej—ale podług tego życia 
wewnętrznego dzisiejszych W ęgier, dą­
żących za jakąkolwiekbądź cenę do zu­
pełnej niepodległości. (cz)

Z prasy polskiej.
Jeden z najw ybitniejszych członków 

stronnictw a demokratyczno-narodowego 
p. Zygm unt Balicki, w sprawie zbliżają­
cych się wyborów wypowiada na ła­
mach „Dzwonu Polskiego" poniższe, go­
dne zaznaczenia postulaty.

«Po o s ta tn in  sm utnej pam ięci roku społeczeń­
stwo m a ju ż  dość ro z te rek  w ew nętrznych  w k ra ­
ju ,  aby je  bez nieodzow nej konieczności i bez 
żadnej d la  sieb ie  korzyści dopełniać m iało w al­
kami wyborczem i we w łasnem  łon ie . C/,eka je  
c iężka w alka  iC w n ętrzn a  o najisto tn ie jsze  p raw a 
narodow e, o p ierw sze putrzeby swego bytu i roz­
woju, bo chociaż osiągnęło dotąd , wraz z całein 
państw em , pew ne swobody obyw atelskie, ulg na ­
rodowych zdobyło ty le tylko, ile  się  ich w tych 
swobodach obyw atelskich  m ieści; naród nie zdo­
był nic, a  zdobyć m usi, je ż e li ma wejść na  d ro ­
gę norm alnego rozw oju i jeże li n iem a być nadal 
zaczynem  ferm entu  w jozk ładającem  się od za­
bójczego cen tra lizm u  państw ie.

N ie  kw estye polityki w ew nętrznej, w raz z to ­
w arzyszącą im różnorodnością stanow isk  p a rty j­
nych, czekają  nasze p rzedstaw icie ls tw o w P e te rs ­
burgu, ale  je d n a  w ielka, zasadnicza kw estya  ze­
w n ę trzn a— kw estya  autonom icznej sam odzielności 
naszego kra ju ; wszystko inne je s t  w niej ep izo­
dem  tylko, szczegółem  lub częścią składow ą, gó­
ru jącego nad  całem  naszem  życiem  celu  g łów ne­
go. N a  tym punkcie  wszystko, co je s t  w k ra ju  
narodow ego, je s t  z sobą so lid arn e , a  je ż e li  so li­
darność ta  nie ma być fikcyą lub frazesem , musi 
całą  przyszłą kam panię, w raz ze s tra te g ią  i ta ­
k ty k ą  p a rlam en tarn ą , oprzeć rów nież na zasadzie 
solidarności. N iechże tej przyszłej zgodności i 
karności akcyi nie rozb ijają  w aśnie w ew nętrzne, 
niech hasła  w yborcze— teore tyczne  ty lk o — bo d a ­
lekie od realizacy i, n ie zac iem nia ją  i nie spy­
chają  n a  p lan  d rug i jednego  najisto tn ie jszego  h a ­
sła, będącego wyrazem  zew nętrznych naszych za­
dań  w Izbic Pańsiswowej.

N ie  o kom prom is wyborczy pom iędzy stron 
nictw am i tu  idzie, nie o zap ew n ien ie  tym lub 
iunyrn grupom  pew nej ilości m andatów , tem  m niej 
o jak iek o lw iek  m achinacye, na  k tórych m iałyby 
zyskać różne in te resy  stronnicze, a le  o p rzep ro ­
w adzenie wyborów pod w ielkiem  hasłem  au tono­
mii K ró lestw a  Polskiego, o w yodrębnieniu dla 
nas sam ych i d ia  Rosyi z naszego zycią tego, co 
jest w niem  istotnem  zasadniczem  i dziejowem , 
a usun ięcie  w cień spraw  drugorzędnych, k tóre  
pod w łasną  o d p o w iedzialnośc ią  sam i najlep ie j i 
najła tw ie j rozw iązać potrafim y. W ybory d la  nas 
pow inny być ty lko  w ielkim i m aucw ram i poprze­
dzającym i b itw ę, a nio bójkę we w łasnych sze ­
regach, poprzedzającą  pa rad ę  program ów  we 
w szechrosyjskiem  p rzedstaw icie ls tw ie .

U biegła kadeneya Izby uw ydatn iła  w szystkie 
dodatn io  i u jem ne strony poprzedniego K oła  P o l­
skiego, uw ydatn iła  p rzedew szystk iem  w oczach 
tego stro n n ic tw a , k tóre  poniosło za  n ie  odpow ie­
dzialność. D ośw iadczenie przeszłości wykazało, 
że potrzeba nam  p rzedstaw icie ls tw a rów nie  soli­
darnego  na zew n ą trz  ja k  poprzednie, a le  d a jące ­
go obraz w szystkich J"erunków  narodow ych, 
istn iejących w społeczeństw ie, że potrzeba nam  
p rzy tem 'zm obilizow ać więcej sił i talentów  p a r­
lam en tarnych , niż ich jed n o  stronnictw o dać 
może.

Z tych to w łaśnie względów hasło wyborów 
narodow ych w im ię autonom ii i so lidarności Ko­
ła  Polskiego zostało przez D em okracyę narodow ą 
rzucone, a  przez liczne głosy wybitrfb poparte . 
Przychodzi czas na jego realizaćyę . Gdyby nie m ia­
ło ono znaleźć  należytego oddźw ięku śród stro n ­
nictw , zgadzających się  na nio w zasadz ie , gdy­
by względy uboczne m iały  zaćm ić m yśl p rzew o­
dnią, k tó ra  nad w szystkiem  górow ać pow inna, 
stronnictw o, ponoszące dotąd  odpow iedzialność 
za po litykę narodow ą, n ie  zejdzie, jes teśm y  tego 
pew ni, z w ytkn ięte j drogi i potrafi w ostatecznym  
razie  odw ołać się  do społeczeństw a i z szerokich 
jego p iersi w ydobyć to hasło, k tó re  jed y n ie  za­
św iadczyć może, że je s te śm y  narodem  zw artym , 
wiedzącym , czego chce i dokąd dąży.

W „Dzienniku W ileńskim " b. poseł, 
p. Alfons Parczewski, omawia kwestyę 
solidarności posłów polskich w przy­
szłej Izbie Państwowej. „Rozwiązana 
Izba—pisze p. P. — była jednym  histo­
rycznym wybuchem  długo tłumionych 
uczuć wolności. Nowa może być te­
renem bardzo prozaicznej roboty i żmu­
dnych prac komisyjnych. W tej wła­
śnie przyszłej Izbie solidarność wszy­
stkich posłów polskich jest sprawą pierw­
szorzędnej wagi". Przechodząc do 
szczegółowego rozpatrzenia tej kwestyi, 
p. P. wypowiada poglądy następujące":

cW  K ró lestw ie  P o lsk iem  zasad a  solidarności 
zyskała  silny  i n iezachw iany  g ru n t w najszer­
szych w arstw ach  narodu. N ie  staw iam y horo­
skopów o tem , ja k i  będzie przyszły sk ład  K oła 
Polskiego, tu jed n a k  za pew nik uw ażać należy, 
że bez w zględu na osoby posłów , K ró lestw o  P o l­
sk ie  wyśle do przyszłej Izby 34 ludzi, zw iąza­
nych ściśle  id eą  so lidarności. Przypuściw szy, 
że na ziem iach litew sk ich  i rusk ich  wyjdzie ta  
sam a ilość posłów Polaków , k tó rą  w idzieliśm y 
w zeszłej Izbie, _ a  zaliczam y tu ta j w szystkich 
ka to lick ich  posłów w łościańskich z gubern ii w i­
leńskiej i g ro d z ień sk ie j— wówczas zjednoczenie 
w szystkich posłów polskich p rzedstaw i pow a­
żną fa langę 54 ludzi. O ile  to będzie fa lan g a  
dobrze i ściśle  zorgan izow ana, o ile  nie będzie 
w niej zbyt ostrych kan tów , w yskakujących na 
praw o lub n a  lew o, zaw ażyć ona może n iew ą­
tp liw ie  i przy um iejętnej tak tyce zaw ażyć po­
w inna na szali akcyi politycznej.

W  czasie ub ieg łe j Izby, m yśl w stąp ien ia  po­
słów polskich z 1 .itwy i W ołyn ia  do K ola pol­
skiego, sp o ty k a ła  się z zarzutem , że posłow ie 
ci są  rep rezen tan tam i n iety lko  polskiej ludności, 
lecz wszystkich różnojęzycznych ludów, zam ie­
szkujących ziem ie L itw y i R usi. O statnia ta  
myśl je s t  w zasadzio słuszna, ale  w yprow adzo­

no z niej m ylny wniosek i błędny postu la t o 
stanow isku  posłów  tery to ry a ln y ch . Dość sobie 
wyobrazić dw ie hypotezy. A lbo posłow ie polscy 
z L itw y  w chodzą do ogólnego K oła polskiego, 
albo też w im ię abstrakcy jne j m aksymy trzym ać 
się  będą  zdała.

W pierw szym  raz ie , tw orząc s iln ą  organizacyę, 
mogą n ie ty lko  dla w łasnych in te resó w  narodo­
wych zyskać koncesye, a le  dopomódz także całe ­
m u krajow i, jak o  całości, jak o  też wyrobić n a ro ­
dowościowe ustępstw a dla sw oich różnojęzyko- 
wych sąsiadów . W  drugim  w ypadku, skazani 
będą n a  los jak ie jś  n ieokreślonej m gław icy, b łą- 
dzącej po n iepew nych szlakach  politycznego 
w idnokręgu Ze słabą, luźną  m gław icą n ik t się 
liczyć nie będzie, gdy tym czasem  s iln a  liczebnie  
o rgan izacya w norm alnym  parlam encie  isto tn ie 
przyw ieźć coś do dom u może, n iety lko  d la  s ie ­
bie! a le  i d la  sw ych litew skich  i rusińsk ich  są ­
siadów . W  którym  z dw óch w ypadków  m ogą 
nasi posłow ie polscy rz e te ln ą  i p rak ty czn ą  p rzy ­
sługę oddać całej «tutejszej» ludności, odpow iedź 
je s t  chyba ła tw a  i trudności n astręczać  n ie  mo­
że. Jed n em  słowem, w szechstronno rozpatrzen ie  
kw estyi stan o w isk a  przyszłych posłów’ doprow a­
dza stanow czo do p o stu la tu  jed n eg o , wspólnego 
Koła polskiego.

W  ostateczności, gdyby p a r ty k u la rn e  względy 
przew ażyły  i jedno  Koło w szystkich posłów pol­
sk ich  n ie ■ zdołało się  uform ow ać, to w- tym 
ew en tua lnym  w ypadku konieczny je s t  blizki i 
ciągły k o n tak t obu kół poselskich. W yrazem  
jeg o  pow inna być «w spólna kom isya pai iam en- 
tarnasi z szerokim  zakresem  d z ia łan ia  i d y re k ty ­
wy. To je s t  n ieodzow ne m inim um, k tórego  in ­
teresy  narodow e i kra jow e, ja k  rów nież ogólna 
spraw a reform  wolnościow ych od rep rezen tan tó w  
polskich z ziem  litewskich* i rusińsk ich  w ym aga­
j ą  w najbliższej p a rlam en tarn e j k a m p a n m .

„Naród" zamieszcza gorące wspo­
mnienie pamięci zamordowanego świe­
żo w Łodzi przez socyalistów robotni­
ka, ś. p. Tomasza Józefiaka:

«Ty byłeś zawsze w szerugack swych współ­
braci n iety lko  jak o  tow arzysz n iedo li, a le  jak o  
p rzew odnik . W  czasie niedoli niosłeś między 
ich m roczne szereg i dobroczynny pokarm  ośw ia­
ty, se rca  ich, traw ione  jadem  rozpaczy , pó­
ki zep ia łeś  w idokiem  rosnącej siły  P o lsk i i n a ­
d z ie ją  lepszego ju tra , a gdy robotnicy  także .-tu, 
w tej dz ie ln icy  Polsk i, zyskali możność łącznej 
p racy , zagrzew ałeś ich do zgody, do d z ia łan ia  
g rom adą i s tan ą łeś  w e sz c ie , tam , w Łodzi, -na 
czele 6,000 robo tn ików , połączonych w jed n o  
stow arzyszenie  cJedność*.

P ad łeś od ku li, z rąk  m orderców , którzy 
się  m ien ią  u nas soeyalistam i, bo n ie Lyłes, 
j a  oni, papugą  obcych nauk , ślepem  narzędziem  
obcej po lityk i, lecz byłeś człow iekiem  uczciwym, 
m iałeś poczucie sw ej w ew nętrznej w olności i 
dobro Polski za w skazów kę postępow ania.

P ad łeś  o fiarą  zbrodni z l  to , że sam byłeś 
dobrym  i chciałeś ludziom czynić dobrze.

Byłeś skrom nym  człow iekiem  i nie głośne 
nosiłeś nazw isko, a le  tw ą śm ierć  przedw czesną 
opłakujem y Krwawemi łzam i, bo przez śm ierć 
twą, biednego robo tn ika , zostały  zdep tane  n a j­
św iętsze uczucia nasze.

Spoczywaj w sp o k o ju ..
S ek ta , k tó ra  u nas zrozum iała  wolność p rze­

dew szystk iem , jak o  wolnuść obrzucania błotem  
Polsk i, k tó ra  d la  chw ilow ego pow odzenia nie 
w ahała się pow ołać do swych szeregów  szum o­
win z zaułków  m iejskich, k tó ra  spraw y m ają tko­
we, narodow e i re lig ijno  śm iała  załatw ić  
zbrojną rę k ą , ta  p o n u ra  sek ta  w kró tce  z m arn ie ­
je ,  w yrzucona, ja k  pad lina , przez żywy orga­
nizm narodu  — po za g ran ice  obcow ania ludz­
kiego.

Cios, w ym ierzony w tw ą  sk ro ń — to ukąszen ie  
żmii p rzedśm iertne ...

Spoczywaj w spokoju, biedny ro b o tn iku , za­
m ordowany za to w m ieście polskiem , żeś chciał 
na polskiej ziem i pracow ać d la  polskiej sprawy.

Wystąpienie „ M s z c z ą " .
„Towariszcz" w jednym  z ostatnich 

numerów znowu powraca do puszczo­
nej przez Agencyę petersburską a bez­
podstawnej plotki o porozumieniu mię­
dzy Koleni polskiem a Październi- 
kowcaini. Pomimo wyraźnego zaprze­
czenia z kilku naraz stron, pismo z .lu ­
bością przeżuwa tę wiadomość i to 
wrażenie, jak ie  miało ono wywołać; w 
Warszawie. Kategoryczne zaprzeczenie 
nie wydaje się gazecie wystarczają­
ce m

„Powstaje pytanie, dlaczego milczą 
członkowie Rady Państw a — Polacy, 
należący do Koła polskiego. W szak 
ich przecież miał na myśli wspomnja- 
ny telegram  Agencyi i z nimi przede­
wszystkiem mógł traktow ać Guczkow".

Tu gazeta powołuje się na opinię 
Jednego  z polskich pism postępo­
wych", które uważa całe postępo­
wanie Koła polskiego w sprawie auto­
nomii za mocno podejrzane, przypomi­
na udział Polaków, członków Rady 
Państw a w posiedzeniach centrum  Ra­
dy, „niemającem nic wspólnego z ru­
chem wolnościowym" i bardzo zbiiżo- 
nem z Październikowcaini, i z tego 
wszystkiego wnioskuje, że, „niezależnie 
od prawdziwości całej tej pogłoski, epi­
zod ten bardzo zaszkodził Narodowej, 
demokracyi, co niewątpliwie odbije się 
na przyszłych wvborach".

Cały artykuł jest utrzym any w to­
nie, świadczącym o tem, że autor po­
stanowił wyzyskać rzuconą insynuacyę 
i babrze się w niej poprostu w imię 
zasady: Calomnier,- calomnier, U en 
restera toujours quelquechose\

Podobne zachowanie się tego pisma, 
przyjmującego, nawiasem mówiąc, w 
sprawach polskich ton coraz bardziej 
niewłaściwy, wywołało słuszną odpra­
wę ze strony „Rusi".

„Dziś „Towariszcz" znowu składa do­
wody swej lgnorancyi w sprawie tak 
doniosłej, jak  polsko-rosyjska, w której 
szczegółach czytelnik rosyjski oryentuje 
się nie bez trudności. Zarówno autor, 
jak  i redakoya, oczywiście nie wiedzą 
o tem, że Koło Polskie Izby Państwo­
wej i Koło Rady Państw a—są to dwie, 
całkiem odrębne organizacyę, i o ile, 
pierwsze naprawdę było reprezentacyą
0 kierunku narodowo-demokratycznj m. 
tu drugie składało się przeważnie z bez­
partyjnych, lub realistów. To też zaró­
wno Koło Polskie Izby Państwowej, jak
1 stronnictw o N. D., nie mogą być od­
powiedzialni za działalność Koła Pol­
skiego, Rady Państw a i jego członków".

W szystkie te szczegóły, dobrze znane 
czytelnikowi polskiemu, wcale nie prze­
szkodziły panom z „Towariszcza" nie­
tylko obliczać straty, jakie podobny epi­
zod przynosi N. Demokracyi, le c z ib a rr  
wnie opisywać ten nastrój, jaki, pod 
wpływem tej wiadomości, panował w 
W arszawie.

„Mniemamy—kończy „Ruś"—że „To­
wariszcz" sprostuje swój błąd. Jest to 
jego  obowiązkiem wobec czytelników".

Zam iast sprostowania znajdujem y ju- 
dnak w inkrym inow anem  piśmie co in ­
nego.

Aż dwa artykuły  poświęca „Towa­
riszcz" sprawom polskim, omawiając 
w obu obecną naradę w sprawie sam o­
rządu Królestwa. Zdawaćby się mo­
gło, że wszelka napraw a stosunków w 
kraju, tak m altretow anym  w ciągu tylu

lat, będzie stanowiła krok naprzód i 
wszelka dążność w tym kierunku zo­
stanie poparta przez prasę liberalną, 
niezależnie od odcieni*.

„Towariszcz" jest innego zdania. Opa­
nowują go wątpliwości, czy aby rząd 
ma prawo przedsiębrać coś podobnego 
bez udziału Izby Państwowej? W reszcie 
przypomina on sobie, że samorząd w ta­
kiej formie, w jakiej istnieje obecnie 
w Rosyi, dogadza tylko burżuazyi i ob­
szarnikom.

„Obywatelstwo i burżuazya kresowa, 
naturalnie, bardzo pragną takiego samo­
rządu, bo dałby on im w walce o swe 
interesy ekonomiczne, potężne oparcie, 
którego dziś zdają się nie posiadać".
■ Zdziwiony czytelnik zapewnie powie, 
ze lepszy zły samorząd, niż żaden, że 
wreszcie łatwiej je s t przejść do dobrego 
samorządu od złego, niż oa żadnego, ale 
argum enty te. dla „Towariszcza" nie 
istnieją, ma on swoją logikę.

„Jak tylko zostanie wyprowadzony po­
dobny samorząd, władza burżuazyi i a- 
graryuszów  na kresach wrzmocni się ze 
szaodą dla interesów mas, w ten spo­
sób samorząd utwmrzy potężną podsta­
wę dla walki z  reform ą agrarną“.

Teraz inteneye gazety są zrozumiałe. 
Oczywiście, organy przyszłego samorzą­
du w Królestwie będą mogły dać wy­
raz opinii kraju o projektach ag rar­
nych, którym i w swoim czasie zamie­
rzano udobrodziejstwować Królestwo. 
Z krajem , posiadającym jak i tak i samo­
rząd, trzeba się liczyć w swych projek­
tach i nie można będzie przerabiać je ­
go ustroju społecznego w edług jednego 
szem atu.

A więc dlatego, ażeby w przyszłości 
módz z większą łatwością narzucić Kró- 
lestw u reformę agrarną, w dobrze zna­
ne] nam z czasów7 Izby Państwowej for­
mie, pismo gotowe jes t narazie odwlec 
wyprowadzenie samorządu ad feliciora  
tempora.

Długo m usielibyśmy m edytować nad 
tem, jak ą  formę m a przyjąć podobna 
troskliwość o polskie interesa, gdyby 
nie to, że w tym samym numerze znaj­
dujem y na drugiej strunie jeszcze je ­
den artykuł w tej samej sprawie.

A utor skarconej przez „Ruś" insynuu- 
cyi na ten raz zagalopuje się jeszcze 
dalej. Wie on o audyencyi Korwina- 
Milewskiego u Stołypina, stąd w niosku­
je  o porozumieniu i „pozyskaniu soju­
szników" przez pierwszego m inistra, zaś 
w uchwale grupy centrum  Rady P ań ­
stw a o wprowadzeniu samorządu, upa­
truje poprostu pakt z rządem tej treści: 
daj nam  samorząd, jakiego m y chcemy, 
my ci dam y takich posłów, jacy tobie 
są potrzebni.

Ten m ateryał dowmdowy, w połącze­
niu z paru ustępam i z „Ludzkości", 
„Kuryera Litewskiego" i niewymienio- 
nej „prasy proletaryackiej", upoważnia 
autora do stwierdzenia, że uczestnicy 
rzeczonej narady poprostu „knują spi­
sek przeciwko narodowi, usiłują przy­
właszczyć sobie jego praw7 o rozporzą­
dzania się gospodarstwem  narodowem".

Oskarżenie to nie przyszło m u na 
myśl wtedy, kiedy Królestwu zamierza­
no narzucić projekty agrarne, wywołu­
jące liczne protesty, wtedy nikt nie u- 
siłował przywTłaszczyć sobie prawa na­
rodu rozporządzania swem gospodar­
stwem, niebezpieczeństwo to grozi do­
piero teraz, kiedy m ają o tem radzić 
nie trudowdey i kadeci, lecz pp. Stecki 
i inni...

Tak, w m iarę sił i możności pracuje 
„Towariszcz" nad wyjaśnieniem stosun­
ków polsko-rosyjskich. (z ).

Ze sfer urzędowych.
* W sferach rządzących w Petersbur­

gu są podobno niezadowoleni z posła 
francuskiego p. Bompard, chociaż ten 
ostatni stosuje się ściśle do instrukcyi, 
otrzym ywanych z Paryża. Niezadowo­
lenie budzi i podróż posła na południe 
Rosyi i wystąpienie w obec rosyjskie­
go m inistra spraw zewnętrznych w 
sprawie stosowania do Izby Państw o­
wej środków7 represyjnych. Na uwagę 
posła, że podobne wypadki nie byłyby 
pożądane p. Izwolskij miał przerwać 
rozmowę kategorycznem  zapewnieniem; 
że ani jako m inister, ani jako Rosya- 
nin nie może wysłuchiwać podobnych 
uwag.

* Pan M. Krasowski świeżo obrany 
wice-prezesem petersburskiego kom ite­
tu centralnego Związku 17 październi­
ka, ma być podobno mianowany wice­
m inistrem  rolnictwa.

* Drugie posiedzenie specyalnej na­
rady w sprawie samurządu dla Króle­
stw a omawiało pierwsze 3 punkta od­
nośnego projektu, opracowanego przez 
specyalną komisyę przy generał-guber- 
natorze warszawskim.

W sprawie „kompetenoyi organów 
samorządu" delegaci Królestwa nie wy­
stępowali przeciwko projektom, wpro­
wadzili tylko szereg drobnych popra- 
wrnk dotyczących szkolnictwa.

Co do drugiego punku programu: „o 
terytoryalnej jednostce samorządnej" 
reprezentanci Królestwa zrobili cały 
szereg zastrzeżeń. Projekt bowiem 
wprowadza gubernialne i powiatowe 
zarządy ziemskie, jako  też gm inę, jako 
najdrobniejszą jednostkę ziemską.

Podobny podział delegaci uznali za 
zbyt obciążający ludność pod względem 
finansowym i zaproponowali ze swej 
strony podział Królestwa na 30 okrę­
gów7 ziemskich z jednym  centralnym  
zarządem w Warszawie i ze specyal- 
nymi zarządami dla miast: W arszawa i 
Łódź, przyczem gm ina powinna nadal 
pozostać najdrobniejszą jednostką ziem­
ską.

Przytem  wywiązała się dyskusya 
między delegatam i generał-gubernato- 
ra  a reprezentantam i Królestwa. Urzę­
dnicy wskazywali na to, że gm ina nie 
zabezpiecza interesów bardziej inteli­
gentnych warstw  ludności, na co od­
powiedzieli delegaci Królestwa, że acz­
kolwiek sami należą do w arstw  oby­
watelskich, to jednak  są za zachowa­
niem obecnej gminy, ponieważ włościa­
nin pulski jes t dostatecznie uświado­
miony i nie żywi żadnej niechęci do 
warstw  bardziej wykształconych.

Sformułowanie trzeciego punktu  „o 
prawach wyborczych ludności", nie

znalazło uznania u  delegatów Króle­
stwa. Przedstaw ili oni ze swej strony 
projekt zreferowany przez p. Jezio­
rańskiego.

Zasadnicze cechy projektu polegają 
na tem, że ilość radnych ziemstwa 
określa się zależnie od ilości ludności 
danego okręgu, przyczem nieznaczną 
część obierają m iasta, resztę zaś zebra­
nia gm inne (V j  i posiadacze nierucho­
mości (s/3).

Z życia rosyjskiego,
<r Wódz Socyalnej Demokracyi ro­

syjskiej, Plechanow, wystąpił z listem  
otw artym  do robotników, w którym  
podkreśla znaczenie wyborów, udziału 
w.nich warstwy robotniczej i wzywa do 
roztropnego prowadzenia akcyi wybor­
czej.

„Tara, gdzie nie może być w ątpli­
wości, że przejdzie nasz kandydat, po­
winniśmy działać samodzielnie, tam , 
gdzie tej pewności nie mamy, powinni­
śmy wejść w porozumienie z innemi 
stronnictwam i kióre m ają zamiar walczyć 
ze starym  porządkiem.

Polityczna m ądrość w ym aga oa nas, 
abyśm y szukali zgody ze stronnictw a­
mi nieproletaryackiem i w tych wszy­
stkich wypadkach, kiedy jest to nie­
zbędne dla zwycięstwa nad reakeyą.

Nie mamy prawa postępować inaczej. 
Kto postąpi inaczej, ten poprze rząd, 
tj. uczyni tak, jak  to czynią wrogowie 
wolności".

<  Publiczne wykłady profesorów 
„Woinej szkoły" w Petersburgu są o- 
becnie bardzo mało uczęszczane. Piu- 
fesorowie tłómaczą ten fak t obawą re- 
presyi i stałym  nadzorem władz, roz­
ciągniętym  nad tym  wykładami.

<  „Trudowicy" m ają podobno roz­
począć wkrótce agitacyę wyborczą na 
szeroką skalę w guberniach nadwołżań- 
skich, przyczem będą się opierać na 
związku włościańskim i działać w po­
rozumieniu z tak  zw. „soeyalistami na­
rodowymi".

C  „Oko" opisuje wrażenia wędrówki 
po m ieszkaniach prawyborców peters­
burskich w celu upr2 tomnienia obo­
wiązków wyborczych. Prawie wszędzie 
przyjmowano nieznanego przybysza z 
obojętnością, lub naw et z pewną oba­
wą. Zainteresowanie napotkał on tyl­
ko w tych sferach, które straciły pra 
wa wyborcze po wyjaśnieniach senatu.

<  Centralny kom itet petersburski 
Związku 17 paźdz., obrał na prezesa 
kom itetu A. Guczkowa, na wice-preze- 
sów—Krasowskiego i Miiutyna.

<  Na posiedzeniu kom isyi agrarnej 
stronnictw a K.-D. w Moskwie postano­
wiono podzielić pracę w sprawie pro­
jek tu  reform y agrarnej na 3 części:

1. Opracowanie teoretycznych pod­
staw projektu, stanowiącego treść „wnio­
sku czterdziestu dwóch".

2. Opracowanie praktyczne na zja­
zdach miejscowych.

3. Przygotowanie faktycznego ma- 
teryału statystycznego.

Pierwszy dział tej pracy, składający 
się z całego szeregu punktów, podzielo­
no pomiędzy poszczególnych uczestni­
ków.

Szczegóły projektu, zależne od wa­
runków miejscowych m ają być wyświe­
tlone na zjazdach miejscowych, zaś 
statystyczny m ateryał ma być zebrany 
przez kom itet petersburski, przyczem, 
dla wyjaśnienia odrębnych warunków 
na kresach, postanowiono zaprosić rze­
czoznawców, niezależnie od tego, do 
jak ich  należą stronnictw .

P R O T O K Ó Ł
posiedzenia Zjazdu delegatów od w ła ­
ścicieli ziemskich kraju  Południowo-Za­
chodniego w m. Kijowie, d. I listopada 

1906 r.

(T łóm aczenio  z o ryg inału  rosyjskiego).

Na mocy zezwolenia, otrzymanego 
przez m arszałka szlachty gubernii k i­
jowskiej, księcia N. W. Repnina, dnia 
1 listopada 1906 roku, o godzinie 2 po 
południu, rozpoczęło się zebranie dele­
gatów powiatowych od właścicieli zitm- 
skich Południowo-Zachodniego kraju. 
W zjeździe uczestniczyli następujący 
delegaci:

1) Z gubernii kijowskiej: B. Podhor- 
ski, W. N. Bubnow, hrabia H. Bniński, 
S. I. Leontjew, N. I. Czekmarew, I. P. 
Czagin, W. G. Thalberg, W. Perro, W. 
R. Nordsztein, L. Lipkowski, M. D. Ja- 
niewskij, W. Kozakowski, I. Ł. Dawy- 
dow, T. Syroczyński, kUążę M. A. Ku- 
rakin, W. N. Isukow, Kożucha’' Lippo- 
man, M. M. Kryżanowskij, K. Berezow­
ski, M. Kulczycki, E. Jenicz, W. W. 
Albrandt, W. E. Czernow, W. Koza­
kowski, I. W ysokiński, K. Giżycki, F. 
Sangurski, h rabh P. N. Ignatjew , A. 
Bydłowski, K. Suwczyński, hrabia I. 
Krasicki, W Zgierski-Strumuło, S. Mat­
kowski, K. Kozakowski.

2) Z gubernii podolskiej: B. Starory- 
piński, D. I. Babiczew, A. Kossecki, K. 
Orłowski, A. Urbański, E. L Dobro wol- 
skij, K. N. Lwów, K. Kosielski, S. Czaj­
kowski, W inogradzkij, B. W róblewski, 
M. Szeliga-Mierzejewski, Zgorski, No­
wicki, Ign. Łychowski, Baranowski, F. 
Zakrzewski, G. Boniecki.

3) Z gubernii wołyńskiej: G. E. Rein,
A. Orłowski, hrabia Dunin-Karwicki, I.
F. Janczenko, S. N. Zaremba, W. Gu­
towski, W. A. Rubinsztein, S. Pruszyń- 
ski, W. Mazaraki, E. P. Stefanów, M. 
Pruszyński, I. Dobrowolski, E. A. Siń- 
kiewicz, S. G. Tim rot, K. Burzyński, 
E. Pruszyński.

Posiedzenie zagaił m arszałek szlachty 
gubernii kijowskiej, książę N, W. Repnin, 
który zaproponował wybranie po jednym  
przewodniczącym i po dwóch sekreta­
rzy od każdej gubernii. Tajnem  głoso­
waniem zostali wybrani: na prezesa ho­
norowego jednogłośnie książę N. W. 
Repnin; na prezesów: z gub. kijowskiej 
profesor W. E. Czernow, z gub. wołyń­
skiej M. Pruszyński, z gub. podolskiej
B. Starorypiński. Na sekretarzy: z gub. 
kijowskiej J. Ł. Dawydow i A. Bydłow­
ski, z gub. wołyńskiej W. Mazaraki 
i E. A. Sińkiewicz i z podolskiej gub. 
K. Kosielski i B. W róblewskij.

Prezes honorowy, książę Repnin, wi­
tając zebranie, zaznaczył, że inieyatyw a 
zjazdu należy do gubernii wołyńskiej, 
w skutek czego zebranie jednogłośnie po­
stanowiło wyrazić wdzięczność w im ie­
niu Zjazdu przedstawicielom gubernii 
wołyńskiej. Dla powodów powyższych 
książę Repnin zaproponował wybranie 
p. M. Prószyńskiego na prezesa z gub. 
wołyńskiej. P. Pruszyński podziękow7ai 
za propozycyę, odmówił przyjęcia prze­
w odnictw a i prosił przedstawiciela gub. 
kijowskiej, profesora W. E. Czernowa, 
o przewodniczenie na posiedzeniu.

Przewodniczący, p. W. E. Czernow, 
podał na rozstrzygnięcie zjazdu porzą­
dek dzienny, opracowany przez Kijow­
skie Biuro Związku właścicieli ziem­
skich, który też został przyjęty.

D e le g a t z p o w ia tu  W innick iego , p. E.
I. Dobrowolskij, prosił przewodniczące­
go o głos poza przyjętym porządkiem 
dziennym, na co eałe zebranie wyrazi­
ło zgodę

P. E. I. Dobrowolskij w mowie swej 
wskazał, że zjednoczenie wszystkich 
właścicieli ziem skich Kraju Południo­
wo-Zachodniego napotyka na znaczną 
przeszkodę w nierównoprawmości Po­
laków i Rosyan, Mówca wskazał na 
wszystkie istniejące prawa wyjątkowe, 
ograniczające Polaków, udowadniał ich 
niesprawiedliwość i nieużytecznuść i są­
dzi, że dzień dzisiejszy, jako ważny, w 
życiu Kraju Południowo-Zachodniego, 
winien być wyróżniony żądaniem  ro- 
syjsKich właścicieli ziemskich Kraju Po­
łudniowo - Zachodniego, aby wszelkie 
istniejące w stosunku* do Polaków ogra­
niczenia zostały uchylone.

Kwestya, poruszona przez p. Dobro­
wolskiego, była przyjęta przychylnie 
przez zebranie w mowach W. E. Czar­
nowa, W. G. Thalberga i innych, 
przyczem delegat z gub. wołyńskiej,
S. N. Zaremba, podał do wiadomości, 
że zjazd właścicieli ziemskich gub. wo­
łyńskiej postanowił również postawić 
podobne żądanie, w skutek czego zebra­
nie zadecydowało przyłączyć się do 
żądania właścicieli ziemskich gub. wo­
łyńskiej w sprawie zniesienia wszel­
kich ograniczeń, istniejących w zasto­
sowaniu do Polaków.

Następnie przystąpiono do zajęć we­
dług porządku dziennego.

Został podany do dyskusyi punkt 
pierwszy porządku dziennego.

Przy roztrząsaniu kw estyi należenia 
do Związków właścicieli ziemskich i zie­
mian, również dzierżawców i rządców— 
zdania się podzieliły, w skutek tego 
zjazd postanowił: pozostawić swobodę 
działania w tym  kierunku organiza- 
cyom gubernialnym , a dla szczegóło­
wego opracowania kwestyi ujednostaj­
nienia statutów gubernialnych, stoso­
wnie do wniosku delegata G. E. Reina, 
obrać komisyę, złożoną z trzech osób 
od każdej gubernii i rezultaty prac ko­
misyi przedstawić do rozważenia na 
następnem  posiedzeniu. Do kom isyi 
zostali wybrali; z Wołynia—G. E. Rein,
I. Dobrowolski, W. Gutowski; z Podo­
la: B. Starorypiński, Ign. Łychowski,
D. I. babiczew i z gub kijowskiej: M.
M. Kryżanowskij, W. G. Thalberg, T. 
Syroczyński. Poczerń, posiedzenie zo­
stało odroczone do godziny 10-ej* dnia 
następnego.

Posiedzenie z  dnia 2 listopada.
Prezes honorowy, książę N. W. Re­

pnin, otworzył posiedzenie o godz. 11 
przed poł. Na przewodniczącego został 
wybrany profesor W. E. Czernow. Prze­
wodniczący zaproponował, aby sformm 
łować postanowienie z dnia poprzednie 
go o zniesieniu praw wyjątkowych, 
ograniczających ludność polską w na­
stępującej formie: „Zebranie, rozważy- |
wszy podniesioną przez Związek W ła­
ścicieli Ziemskich kwestyę, dotyczącą 
uchylenia istniejących ograniczeń dla 
ludności polskiej, jednogłośnie postano; 
wiło: natychm iast rozpocząć starania u 
rządu o zniesienie tych praw ograni­
czających. i zawiadomić telegraficznie 
o tem  postanowieniu prezesa rady m i­
nistrów, a także wysłać deputacyę w 
powyższym celu. Do deputacyi zostali 
wybrani: książę N. W. Repnin, W. G. 
Thalberg, książę M. A. Kurakin, prof.
G. E. Rein, K. N. Lwów iN . N. Wino- 
gradskij. Doputacya powinna zebrać 
się w Petersburgu d. 14 listopada".

Wysłano depeszę następującej treści:
„Zjazd delegatów od właścicieli ziem­

skich gubernii kijowskiej, podolskiej i 
wołyńskiej, podczas otwarcia, dnia 1 
listopada, dozwolonego im  zebrania, 
wstawia się do rządu o niezwłoczne i 
konieczne zniesienie wszelkich istnieją­
cych ograniczeń dla osób pochodzenia 
polskiego, mając to na względzie, że 
skutki tych ograniczeń obciążają w ró­
wnym stopniu jak  Rosyan, tak  Pola­
ków w rozwoju ekonomicznego i poli­
tycznego życia, Rosyi. Kwestya powyższa 
była podniesioną na zebraniu po raz 
pierwszy przez Rosyan i przez nich je ­
dnogłośnie podpartą".

Przewodniczący zaproponował w yra­
zić wdzięczność księciu N. W. Repni- 
nowi za oddanie kancelaryi Szlache­
ckiego Zebrania Deputatów do rozpo­
rządzenia Zjazdu. Zjazd jednogłośnie 
dziękuje i w celu wynagrodzenia zą 
prace kancelaryi i pokrycia wszelkich 
wydatków z powodu zjazdu, uchwalił 
trzyrublową sk łidkę  uczestników Zjazdu.

Został odczytany protokół posiedź: 
nia z d. 1 listopada, który zebranie 
zatwierdziło.

Następnie przystąpiono do omawia­
nia projektu s ta tu tu  Związku właścicieli' 
ziemskich i ziem ian kraju  Południowo- 
Zachodniego. Pow stała wymiana zdań * 
z powodu ogólnego charakteru s ta tu tu .
Po wymianie zdań uchwalono przerwę 
do 3 godziny po południu.

{Dok. nasi ).

Z życia prowincyi. f
Biała Cerkiew. j-

D. 2 listopada.'-' .
Jak  zwykle, nowin u nas niewieL 

Mieścina, zwłaszcza będąca prywatn 
własnością, zawsze bywa senną i p.: 
zbawioną ożywiającego nerwu. Ob 
wiano się potrosze rozruchów podcze 
poboru wojskowego, ponieważ przed ro ­
kiem, w tym  właśnie czasie, m iał miej
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sce pogrom kilku żydowskich m agazy­
nów. W brew przewidywaniom, skoń­
czyło się na obawach i zwykły tryb 
życia w m iasteczku me został zakłóco­
nym. Nawet niezbyt harm onijne śpie­
wy przyszłych żołnierzy, z akom pania­
m entem  gwizdania i brzdąkania na ba­
łałajkach, rzadko dawały się słyszeć. 
Zdarzały się drobne wykroczenia, w ro- 
draju zręcznego uszczknięcia kilku 
jabłek, lub bułek ze straganów  swarli- 
wych przekupek, postępowanie takie 
nie je s t  wprawdzie dżentelm ańskiem , 
lecz przynajmniej nie zagraża porząd­
kowi społecznemu, o którym  obecnie 
tyle się rozprawia.

Przed tygodniem  opuściła nas dra­
m atyczna trupa pp. Stanisława i W an­
dy Jarszewskich, występująca przed­
tem  w Żytomierzu.

Brak nam  tu księgarni w rzeczywi- 
stem znaczeniu tego wyrazu, bo skła­
dom szkolnych podręczników' nie może 
to miano przysługiwać. Brak także 
chociażby skromnej wypożyczalni pol­
skich książek. W szak nie wszystkim 
starczy na kupowanie, a potrzeba czy­
tania wzmaga się. Natom iast posia­
damy aż trzy drukarskie oficyny. Jest 
ich za wiele na prowincyonalną mieści­
nę, a jednak  żyją pomaleńku. Zajęte 
są one wytłaczaniem rachunkowych 
ksiąg  gospodarskich i fabrycznych firm  
kupieckich na papierowych woreczkach, 
wreszcie zaprosin na pogrzeby i gody 
wreselne. Niespodzianie przed m iesią­
cem ukazała się w miejscowej oficy­
nie książka, i to polska. Tytuł jej: 
„Święty Franciszek z Assyżu", opraco­
wał ks. K. Łuszczek. Pom ny na starą  
regułę: Tacet laicus in  Ecclesia, nie po­
rywam  się na ocenę, świeżo wydanego 
dziełka. Uczynią to ludzie kom peten­
tni, ja  zaś zaznaczam tylko pojawienie 
się pierwszej polskiej książki, w ydru­
kowanej w Białej Cerkwi. Powiadam 
pierwszej, bo chociaż nakładem  biało- 
cerkiewskiego księgarza, B. Czerniaka, 
przed kilku dziesiątkami lat zostały 
wydane: „Okruszyny" Kraszewskiego i 
„Czaterton" A.lfreda de Vigny, w prze­
kładzie A. Korzeniowskiego, lecz oba 
te wydania były drukowane w W ar­
szawie. Omega.

KRONIKA PROWINCYONALNA.

( Z  p is m  i od korespondentów ).
— Włodzimierz WołyńsKi. W  dniu  19 w rześn ia  

r. b , we wsi Gołowno a resz tow any  został nau ­
czyciel m iejscowy, M ojżesz M ajstrenko . K om i­
sarz  policyjny w raz z podoficerem  żandarm ery i 
i p o lic jan tam i w targnął do gołow ieńskiej szkółki 
m iejskiej, dokonał szczegółow ej rew izyi i po 
znalez ien iu  k ilk u  egzem plarzy  k siążek  treści 
politycznej, nota benc tak ich , k tó re  o tw arcie  
Sprzedają się we w szystkich księgarn iach , a r e ­
sztow ał M. i odwiózł do pow iatow ego zarządu 
policyjnego. N ied ługo  co p raw d a  M. znajdow ał 
ęię za k ra tkam i, lecz rew izya i aresz tow anie  
m ogą pociągnąć fa ta ln e  sku tk i. In sp ek to r szkół 
uznał fak t aresz tow ania  M. za przeszkodę ku 
dalszem u zajm ow aniu stanow iska nauczyciela, 
tliociaż  «sprawnik» orzekł, że M. je s t  n iew in ien  
■1 władze adm in istracy jno  n ie  w idzą przeszkody, 
aby M. pozostał nadal na  stanow isku nauczycie­
la  gołow ieńskiej szkółki w iejskiej.

— Lityn (gub. podolskiej). P o l ic ja  dow ie­
d z ia ła  się, że pew ien w ł^ c ia n in , J a n  Słobodzian, 
zajm uje się  po ta jem nie  sprzedażą wódki. P o li­
c ja  udała  się do m ieszkania  S. w celu  dokona­
nia  re w iz ji, lecz  S. n ie  -u s ta la  w dom u.' N ie  
Zważając n a  nieobecność S., szczegółowo p rze­
szukano m ieszkanie; znaleziono k ilk a  bu telek  
wódki. Podczas rew izyi pow rócił Słobodzian. 
Zastaw szy w swojem m ieszkaniu  strażn ików , S. 
poszedł na wieś, zebrał w łościan i n a  czele 
lłum u sk ierow ał się ku sw em u m ieszkaniu, 
{strażnicy, celem  un ikn ięcia  sta rc ia , wyszli z m ie­
szkan ia  S. i zam knęli się  w kancelary i policyj­
nej. T łum  rzucił się dc drzwi, zaczął rozbijać 
je ,  żądając, aby s trażn icy  wpuścili ich. U dało 
się jed n a k  uspokoić wzburzony tłum włościan. 
7 osób aresztow ano.

— Żytomierz. W  dniu  4 g rudnia  żytom ierski 
sąd  okręgow y w obecności przedstaw icie li s ta ­
nów będzie rozpoznaw ał spraw ę włościan m. So- 
ło tw ina, oskarżonych o rozruchy ro lne w fo lw ar­
ku hr. Ledochow skiego w dniu 26 m aja r. b. 
Do odpow iedzialności sądow ej pociągnięto ogó­
łem 28 osób (w tej liczbie kobiety  i wyrostków ), 
22 osób pociągnięto do odpowiedzialności (na 
m ocy 1 p. 3 cz. 269 art. przep o karach ) za 
gw ałty  nad osobam i ofieyalistow  i służby hr. 
Ledochowskiego, 6 pozostałych osób na mocy 
1, 2, 3 i 4 p. 269 a rt, jak o  przew ódców  ro zru ­
chów. N a św iadków  zaw ezw ano: «uriadn ika»  
K odniańskiego, 10-ciu strażn ików  i 6 osób ze 
służby folw arcznej. W ielu  z podsądnych staw ia  
sw ych św iadków  w celu  udow odnienia swego 
/ilib i.

—  Malin (pow. radom yślsk ip  W  dniu 19 pa ­
ździern ika , około godz. 7 pół w ieczorem , doko­
nane napadu  na  pocztę, idącą  z M alina  do Czer- 
nobylu. Gdy pocztę wieziono przez las, na  dro­
dze zjaw iło się  czterech  uzbrojonych Dandytów. 
k tórzy  zażądali za trzym an ia  się  poczty. P rzy ­
tom ny poc7tylion  zacią ł konie, k tó re  ruszyły  g a ­
lopem . Złoczyńcy dali k ilk a  strzałów  rew olw e­
rowych, lecz na szczęście ku le  n ie dosięgły  n i­
kogo. U siłow ania  bandytów  spełzły  na  niczem .

— Kaniów. G ubernator kijowski' za tw ierdz ił 
wczoraj kan iow skiego  p rezy d en ta  m iasta p. M. 
Szelesta, obranego przez radę  m iejską na  now e 
cztero lecie.

— St.-Konstantynów. W  koreśpondencyi, z a ­
m ieszczonej w c jjz icnn iku»  (N r 217) ze S .'K on­
stan tynow a, w kradła  się om yłka d ru k arsk a : N ależy 
Czytać: «7—8 w ystaw ców -, a  nie «78-n.iu».

, M ały fejleton.
Niechaj przyjmie najszczersze pow in­

szowania instytucya, nosząca symboli­
czną nazwę „Ogniwa", która, nie ba­
cząc na wszelkie możliwe i niemożliwe 
trudności i uprzedzenia, nie bacząc na 
stałą, pełną energii i lapidarnych, że 
tak  powiem, form obojętność naszego, 
zwłaszcza poza-kijowskiego, ogółu—ra ­
czyła przetrwać rok cały i zamierza, po 
spożyciu dorocznego v. dniu dzisiejszei- 

-&żym obiadu, trwać dalej, 
i; Niechaj ta uczta dzisiejsza nie bę­

dzie karm em  zmęczonego' życiem star- 
ća, lecz tym  posiłkiem, jakim  idący 
do pracy młodzian krzepi swój rześki 
organizm, aby żył... 
ł Niechaj wasi wrogowie zazdrością 
płoną, a wasi przyjaciele nie usty, lecz 
kieszenią swoją przyjaźń świadczą.

Niechaj od dnia dzisiejszego wasz 
bufet kwitnie młodością i kuchnia wa­
sza niech płodzi arcydzieła, i służba 
wasza niech zdradza świadomość czy­
nów swoich.

Nie bójcie się zabaw, bo ci, którzy 
mówią, że zabawa jest grzechem —są 
to d ,  którzy na św iat i jego rzeczy 
patrzą przez podartą receptę od poda­
g ry  i kataru  żołądka.

Takim nie wierzcie
Nie wierzcie i innym.

i l  ^ ie. wierzŁcie > którzy twierdzą, 
_ge niewiasta je s t  przeszkodą i nie­
szczęśc iem , do całe nasze życie dlatego

tylko coś warte, że „to nieszczęście" 
istnieje.

W ięc niechaj vvrota „Ogniwa" sze­
roko dla niew iast się utworzą, z czem 
i wam i mnie będzie—jak  najlepiej.

Czarny Jegomość.

K R O N I K A .

— Tow arzystw o Gimnastyczne urzą­
dza w dniu dzisiejszym wieczornicę, na 
program której złożą się oprócz zwy­
kłych am atorskich występów muzy­
cznych i wokalnych, popisy gim nasty­
czne (piramidy szóstkowe wolne , m a­
czugi świetlane) i kom edyjka w 1 akcie: 
„Bzik mojej żony". Wieczornica, jak  
zwykle, rozpocznie się o godz. 8 i pół.

— Z „Ogniwa1*. Rada gospodarzy klubu 
„Ogniwo" wyjaśnia, że w sobotę, dnia 
4-go listopada, o godz. 6-ej po południu, 
odbędzie się składkowy obiad, poczt m 
o godz. 9-ej wieczorem, jak zwykle, 
wieczór fam ilijny z tańcami.

— Próby niedzielnego widowiska 
(„Damy i Huzary") odbywają się co­
dziennie na scenie „Ogniwa". Kto pra­
gnie szczeize się zabawić i jednocze­
śnie wesprzeć przytułek dla staruszek 
oraz jadłodajnię dziecięcą, niech się 
spieszy z nabyciem biletów, których 
pozostało już niewiele.

— Na „Pogotowie". W d. 7 listo­
pada w teatrze m iejskim  odbędzie się 
przedstawienie na rzecz „Pogotowia". 
W  przedstawieniu tem  weźmie udział 
p. F.-Myszuga.

— Sprawy mirjskie. W r. z. były pre­
zydent m iasta, Procenko, zwrócił nie­
prawnie pobraną pensyę w sumie 1,320 
rub., k tórą kazał wypłacić sobie w krót­
ce pu wybraniu go na to stanowisko, 
chociaż nie miał prawa pobierać pen- 
syi przed zatwierdzeniem go na stano­
wisku prezydenta przez rząd Obecnie 
kom isya rew izyjna zamierza wyegze­
kwować i procenta o pobranej pensyi.

— Radni miejscy, pp.. Jozefi, Sieren- 
ko, Brażnikow, Czokołow, Cytowicz, 
Baszyn, Szkidczenko, Rozow, Nikiforów, 
—zaprotestowali przeciw uchwale rady 
miejskiej o oddaniu straży ogniowej 
na rzecz m iasta. W spomniani radni mo­
tywują sw bj protest tem, że straż o- 
gniowa, będąc pod zarządem miasta, 
nie będzie utrzym yw ana w takiej kar­
ności, a więc m iastu może zagrażać 
niebezpieczeństwo.

— Rozporządzenie gubernatora. Gu­
bernator kijowski polecił wczoraj pre­
zydentowi miasta powzięcie energicznych 
środków, celem zapobieżenia usuwaniu 
się ziemi na Podwalnym zaułku.

—  W sprawie policyi miejskiej w Ki­
jow ie. Generał-gubernator W. Sucho- 
mlinow zwrócił się w tych dniach do 
m inistra spraw wewnętrznych z tele­
graficzną prośbą o przyspieszenie wya­
sygnowania kredytu na dodatkową 
ilość policyi m iejskiej w Kijowie. Do 
chwili zaś wyasygnowania naczelnik 
kraju polecił zarządowi gubernialnem u 
zaciągnięcie natychm iastowe odpowie­
dniej pożyczki w filii kijowskiej Banku 
państw a na zapłacenie pensyi urzędni­
kom policyjnym.

—- Kary adm inistracyjne. Z polecenia 
adm inistracyi wysłano z Kijowa na 
czas trw ania stanu wojennego: M. Kiri- 
czenkę, M. Mitiakina, Kowalewa i Ni 
żnika. S. Wawiłow zaś, Jukałow, Załko- 
wer i Zilberberg—zamknięci zostali na 
3 miesiące w więzieniu za samowolny 
powrót do Kijowa z W asilkowa, gdzie 
trzym ani byli pod dozorem policyj­
nym.

— Zam iast zesłania S. Kazaryńskie- 
mu, skazanem u na zesłanie do gub. 
archungielskiej i którem u następnie 
pozwolono, zamiast tego, wyjechać za­
granicę, obecnie udzielono pozwolenia 
na mieszkanie pod dozorem policyjnym 
we wszystkich miejscowościach, z wyją­
tkiem  stolic, gub. stołecznych i m. Hu­
mania.

— Rewizye. Zeszłej nocy dokonano 
w mieście kilku nowych rewizyi, z któ­
rych trzy w obrębie cyrkułu bulwaro­
wego. Te ostatnie nie dały żadnych 
rezultatów. Nikt nie został areszto­
wany.

— Uwolnienie aresztowanych. W  dniu 
wczorajszym uwolniono znaczną część 
osób, aresztowanych w nocy na dzień 
1-go listopada; w tej liczbie 22 z cyr­
kułu łybedzkiego i 2 ze starokijowskie- 
go. Niektórzy z pozostałych więźniów 
są już  przesłani do więzienia łukja- 
nowskiego, między nimi inżynier miej­
ski, Mołczański.

—  W sprawie rew izyi w „Donskoj Rie- 
czi". Lokal „Donskoj Rieczi" jest do­
tychczas opieczętowany. P. Paramono- 
wi, właścicielowi tej firm y wydawni­
czej, zaproponowano przysłanie do Kijo­
wa przedstawiciela swego, a to celem 
przyjęcia od policyi opieczętowanej księ­
garni.

—  Nowe czasopismo. P. Bogusławski 
°trzym ał koncesyę na tygodnik p. n. 
„No\,osti Pieczati".

P. Adelheimowi odmówiono po­
zwolenia na wydawanie w Kijowie dwu­
tygodnika „Kijewskij Teatrał".

Sprostowanie. W  Nrze 217  „Dzien­
nika" w liście ofiarodawców na 0- 
światę" mylnie wydrukowano: „Ksawe­
rowa z Rzyszczewskich  Chojecka" za­
m iast „Ksawerowa z P ruszyńskich  Cho­
jecka", co niniejszem prostujemy.

—  Sądowa odpowiedzialność. Dyre­
ktor nieistniejącego gimnazyum, r. st. 
p. Smirnow, pociąga do odpowiedzial­
ności sądowej redaktorów pism: ..Kijew­
skij Gołos" i „Kijewskaja Riecz’" za to, 
że ci ostatni wykryli wszystkie naduży­
cia, popełniane przez p. Smirnowa i je ­
go „współpracowników - profesorów". 
Jednocześnie, jak  już jest wiadomem, 
p. Smirnow również został pociągnięty 
do odpowiedzialności; w tym celu wszy­
stkie św iadectwa „sm irnow skie" zosta­
ły skonfiskowane przez inspektora le­
karskiego i wręczone kuratorowi. Ten 
zaś ze swej strony odesłał je  do pro­
kuratora sądu okręgowego.

— NOW Y N A PA D . Onegdaj w ie c z o re m  
4-ch zam askow anych i uzbrojonych złoczyńców  
napadło  na  m ieszkau ie  kupca Cb. P ik u sa  (M - 
W asilkow ska  N r 12). W śród lokatorów  pow sta ł 
popłoch. N a  szczęście, stróż domu Paw lcnko  nie 
strac ił przytom ności. O tw orzyw szy okno, wy­
chodzące Da ulicę, zaczął w ołać o pomoc. cEks- 
propryatorzy* p rzestraszen i uciek ii, zanim ich

zdążono schw ytać. W  ucieczce złoczyńcy zgubili 
je d n ą  maskę.

—  K R A D Z IE Ż E . Z przedpokoju  m ieszkan ia  
p. Sołuchy (N ah .-N ikolska N r 19) skradziono 
futro, w artości 200 rb. W h o telu  «Syon», z n u ­
m eru I. Liwszyca, skradziono fu tro , w artości ru ­
bli 200.

W iram w aju  przy ul. A leksandrow skiej n ie ja ­
kiem u p. R eichm anow i skradziono  zegarek , w a r ­
tości 7ii rb.

—  SA M O B Ó JSTW O . W czoraj, w m ieszka­
n iu  przy ul. Ś w iatosław skiej N r 2, w ystrzałem  
z rew olw 'eru z ran ił się oficer A-w . K are tk a  
«Pogotow ia» odwiozła go do szp ita la  w ojsko­
wego.

Na Kijowskie Towarzystwo 
„0ŚW IA TA “.

Zam iast.życzeń w dniu ślubu p. Zo­
fii Moszyńskiej, złożyli pp.: 
Stanisławowstwo Peszyńscy rub. 3
W iihelmostwo Załęscy w;- 3

Zamiast życzeń w dniu ślubu 
p. Lucyi Nieczuja-W ierzbickiej 
z panem U nruh, złożyli pp.: 
Kąjetanostwo Zabłoccy „ 1

Razem rub. 7

O F I A & Y
na kościół pod wezwaniem Ś-go M ikołaja  

w Kijowie.

Do kom ite tu  budowy nowego kościoła (ul. 
P ro re zn a  d. N r 13), za  czas od d n ia  20-go 
październ ika  do dn ia  3-go lis to p ad a  r. b. w pły­
nęły o fiary  n astępu jące : E lżb ie ta ' N ow akow ska 
2 ib ., N . N. pam ięci córki, złoty znak  insty tu- 
cki, A. W ilck a  z W arszaw y  12 rb*.. W ik to r P ru -  
szyński 5 rb., Jo a n n a  Jack o w sk a  25 rb., M ichał 
Jan k o w sk i 5 rb W . Szw arcenberg  23 r b , różne 
osoby w m arkaen  pocztowych 8 rb. 21 kop., H e- 
liodor E jsinont 100 r b , Jan  B obrow ski pam ięci 
siostry  W ik to ry i 2 rb., Jó z e f  M alinow ski 5 rb., 
P ad erew sk i F ab ian  1 rb., Ignacy K orsak  3 rb. 
R azem  z poprzedniem i ofiaram i 419,469 rubli 
22 kop.

P re z es  kom ite tu
L. Jankow ski.

ECH A Z E  Ś W IA T A .

Z Neapolu, pod datą 
Demonstracya na 28 października n. s., 
cześć Gorkiego w piszą do „Corriere dęl- 

Neapolu. la  sera". Na obszer­
nym  dziedzińcu św. 

W awrzyńca odbył się wiec, zwołany 
przez „Giełdę pracy", na którym  prezy- 
dował Maksym GorLij. Obecny tam 
liczny, sześciotysięczny tłum składał 
się ze studentów, profesorów, artystów , 
studentów i studentek rosyjskiej_ naro­
dowości i niższych w arstw  nrejsco- 
wych. W ojsko, gęsto wśród tłumów 
rozsiane, pilnowało porządku. Nastrój 
wyczekujący tłum u da się łatwo zro­
zumieć, było to bowiem pierwsze takie 
zebranie, na którem  miały być roztrzą­
sane spraw y Rosyi, pod prezydencyą 
Gorkiego. O godzinie pierwszej powi­
talny oklask zebranych oznajmił o przy­
byciu znakomitego gościa. Krzyczano! 
„niech żyje Gorkij, niech żyje poeta 
nędzy, niech żyje rewclucya rosyjska!". 
Gorkij wzruszony, blady, ledwo mógł 
dostać się do trybuny, gdy się na niej u- 
kazał, m anifestacye znowu się powtó­
rzyły. Gorkij po darem nej walce z so­
bą poddał się wzruszeniu i wybuchnął 
płaczem. Wywołało to jeszcze większy 
entuzyazm w tłum ie. Gdy się uspo 
koiło trochę, socyalista rosyjski, Ber - 
gamasco, przetłórnaczył na język wło­
ski mowę Gorkiego do towarzyszy wło­
skich. „Nie znam waszego języka, wy 
też mojego nie znacie, ale znam wasze 
drżenia i nadzieje równie dobrze, jak  
wy znacie moje. Ta wspólność myśli 
i ideałów jes t podstaw ą braterstw a na­
rodów. W iara w przyszłe panowanie 
prawdy nigdy was nie opuszczała i wio­
dła was do walki i zwycięstwa. Niech 
żyje proletaryat wszystkich narodów, 
albowiem on odradza i odnawia świat! 
Niech żyje proletaryat Włoch!".

Kiedy następnie układano porządek 
dzienny, Gorkij pisał następne słowa, 
odczytane znowu przy oklaskach. „W 
wielkiej arm ii rewolucyjnej jestem  tyl­
ko prostym żołnierzem. Przyjmuje wa­
sze powitanie, jako hołd, oddany Rosyi 
rewolucyjnej i dziękuję wam w imie­
niu ojczyzny mojej i mojem, a także 
w im ieniu proletaryato całego świata!".

Po zamknięciu posiedzenia Gorkij u- 
dał się do „Giełdy pracy" dla zwiedze­
nia jej, a za nim szły tłum y. Gdy 
wychodził stam tąd, tłum  hałaśliwie go 
okrzykiwał i oklaskiwał, starając się 
odprządz konie od karety. W tej zbitej 
masie ludzkiej powóz zaledwo mógł się 
posuwać naprzód: Ostatecznie wojsko 
i polieya zagrodziły drogę orszakowi 
Gorkiego i wywołały w ten sposób ży­
we niezadowolenie wśród tłum u. Obok 
karety wynikła u tarczka między gw ar­
dzistami i _ dem onstrantam i. Za ude­
rzenie żołnierza kijem , pisarz A leksan­
der Proto został aresztowany. W zgieł­
ku tym  upadł jeden z koni od karety. 
Przez cały czas trw ania pochodu po­
w tarzały się niefortunne wypadki, do­
póki Gorkij nie dostał się ilu miejsca 
swego zamieszkania. W hotelu „W e­
zuwiusza" wyszedł jeszcze na balkon, 
dziękując ludowi i krzycząc po włosku: 
„Niech żyje proletaryat rosyjski!".

Na konkursie, ogłoszo- 
Zw ycięstw o nym  przez m agistra t

Polana. karlsbadzki, na plany
m onumentalnego połą 

czenia pomię Izy kolum nadam i źróde: 
M uhlbrun a Schloss-Markt, otrzymał 
pierwszą nagrodę w sum ie 8,000 koron 
rodak nasz, budowniczy W eiss z Po­
znania.

Bulgarya liczyła,podczas 
Polacy ostatniego spisu ludno-

w Bulgaryi. ści, 3,744,000 mieszkań-
. . ców. Na liczbę tę zło­
żył , się 25 różnorodnych narodowości. 
Liczba Polaków wynosi 224, z czego 
185 katolików, 19 prawosławnych, 13 
protestantów  i 7 bezwyznaniowych.
Oprócz tego 16 żydów galicyjskich przy­
znało się do narodowości polskiej.

zupełnie zapomniany, 
W ynalazca re- um arł w Lancaster 
wolweru J. Shirk, (w Pensylwanii). Przed 

50-ciu laty  był on po­
m ocnikiem m echanika i, rozm yślając 
nad udoskonaleniem  pistoletu, wyna­
lazł rewolwer. Z w ynalazku swojego 
jednak  nie on skorzystał, ale ci, któ­
rzy ten wynalazek wyzyskali. W yna­
lazca żył i um arł prawie w nędzy.

Te le g ra m y.
(Od korespondentów własnych)

W arszawa, 3 listopada. — Podczas 
wczorajszego napadu na stacyę Suche­
dniów, napastnicy zabrali tylko dziesięć 
rubli w gotówce i czterdzieści dwa m ar­
kami. Dotychczas nikogo nie ujęto.

Dziś w W arszawie, z powodu strajku 
krawców i rzeźników, było parę wypad­
ków krwawego teroru.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 2 listopada (Urzędowy).— 

W dniu 20 października odbył się wiec 
studentów wojennej akadem ii m edy­
cznej, Chociaż na wiec zebrała się tylko 
połowa ogólnej liczby studentów, wie? 
ten nazwano .ogólno-akademickim. Na 
porządku dzienny m byty wyłącznie spra­
wy, tyczące się życia akademickiego, 
pówzięto jednak  następującą uchwałę: 
„My, studenci akademii, jako żywioły, 
współczujące sprawie rewolucyi i współ­
działające jej, wyrażam y naszą sympa- 
tyę dla rady delegacyi robotniczej i za­
znaczamy naszą solidarność z proleta- 
ryatem  rewolucyjnym". M inister wojny, 
po zaznajomieniu się z rezolucyą wiecu 
i, uwzględniając prośbę naczelnika aka­
demii, zgodził się, przed powzięciem 
jakichbądź środków, na pozostawienie 
3-dniowego term inu na zwołanie nowe­
go wiecu, na którym , w sposób bardziej 
prawidłowy, większość akademików wy­
powiedziałaby się w sprawie tej rezo- 
lucyi. Z tych powodów dnia 30 paź­
dziernika studenci ponownie zebrali się 
na wiec. Przyjęto nową rezolucyę, po 
partą 390 głosam i z ogólnej liczby 590 
osób, znajdujących się na początku ze­
brania, treści następującej: „W iec ogól- 
no-akademicki nie widzi potrzeby zarzą­
dzenia rewizyi uchwały z dnia 20 paź­
dziernika 1 wyraża niezłomne przeko­
nanie, że w obecnym czasie nie ma 
racyi przerywać normalnego biegu życia 
akademickiego. Po otrzym aniu drugiej 
uchwały studentów, oraz ze względu 
na przesłaną opinię konferencyi, jedno­
myślnie potępiającą agitacyę polityczną 
w obrębie murów akadem ii, m inister 
wojny zaopiniował: Zamknąć akademię 
az do ponownego rozporządzenia.

Peiersburg, 2 listopada.— W izbie są­
dowej ogłoszono w ostatecznej formie 
wyrok, w sprawie rady delegacyi ro­
botniczej; podsądni nie chcieli przybyć 
do sądu; wyrok odczytano wrobec pu­
stych ławek.

Petersourg, 3 listopada. — W ciągu 
ubiegłego m iesiąca zarząd do spraw 
kredytu drobnego rozpatrzył 81 sprawę 
o instytucyach kredytu drobnego i wy­
dał zapomóg towarzystwom kredyto­
wym z zasobów Banku państw a na su­
mę 121,000 rubli i 7 kasom oszczędno­
ściowo-pożyczkowy m z własnych środ­
ków na sumę 17,000 rubli.

Do dnia l  listopada wpływy z po­
datków stałych wyniosły 39,500,000 ru ­
bli, t. j. o 5,8 m iliona m niej, niż w ro­
ku zeszłym.

D nia 4-go listopada pod przewo­
dnictwem m inistra  kom unikacyi Mia- 
sojedowa-Iwanowa, zostanie otwartem 
posiedzenie komisyi, opracowującej no­
we etaty  urzędników centralnych insty- 
tucyi m inisterstw a komunikacyi.

Peiersburg, 3 listopada.— W schroni­
skach, utworzonych w miejscowościach, 
dotkniętych klęską nieurodzaju, dzieci 
otrzymywać będą pożywienie na koszt 
towarzystwa Czerwonego Krzyża.

Petersburg, 3 listopada. — Juiro  w 
Zbiorze praw ogłoszona zostanie Naj- 
wyżej zatw ierdzona uchwała rady mi­
nistrów: o urządzeniu przesiedleńców, 
zamieszkujących okręg ałtajski, o wpro­
wadzeniu w powiecie i w mieście Ja ł­
cie, a także w gubernii samarskiej 0- 
chrony wzmocnionej, o przedłużeniu 
term inu ochrony wzmocnionej w gu ­
berniach kurskiej i penzeńskiej, o utwo­
rzeniu bakińskiego okręgu miejskiego,
0 utworzeniu stanow iska tymczasowe­
go kronsztadzkiego generał-gubernator- 
stwg wojennego.

Z polecenia m inistra wojny odbyła 
się dzisiaj konfereneya profesorów a- 
kademii medycznej, na której omawia­
no sprawę otwarcia akademii. Powzię­
cie ostatecznej decyzyi odłożono na 
dzieci 4 listopada. Po posiedzeniu na­
czelnik akadem ii udał się z relacyą do 
m inistra.

Petersburg. 3-go listopada. — Ogól- 
no-państwowy zjazd przedstawicieli ko­
palni złota odbędzie się 12-go lutego
1 2-go listopada roku przyszłego.

Najjaśniejszy Pan w Carskiem Siole
udzieli audyencyi niem ieckiem u posło­
wi, Menowi.

Senat rządzący wyjaśnił, że em ery­
tury i zapomogi otrzymywać mogą z 
funduszów m iejskich tylko osoby, pra­
cujące w zarządach miejskich, a także 
osoby, które w nich pracowały do cza­
su reorganizacyi tycli instytucyi na 
zasadzie ustaw y miejskiej z roku 
1870-go. W dowy po urzędnikach, zm ar­
łych już po uzyskaniu praw em erytal­
nych, otrzymywać będą em erytury, 
chociażby te udzielone były ich mężom 
w warunkach nadzwyczajnych.

W edług danych centralnego kom ite­
tu statystycznego w sprawie sprzętu 
ozimin w 71 guberniach i okręgach, 
zamieszkałych przez 132,259,300 osób, 
sprzęt żyta dał 1,009,361,000 pudów, 
pszenicy 396,293,000 pudów, co, w po 
równaniu z przeciętnym zbiorem z lat 
pięciu, wynosi o 255,521,000 pud. mniej.

1 fltersburg. 3 listopada.—Główny za­
rząd poczt i telegrafu podał do rady 
ministrów dwa projekty: o polepszeniu 
bytu urzędników poczt i telegrafu oraz 
o ustanow ieniu procentowego stosunku 
sześciu kategoryi urzędników do ogól­
nej liczby stanowisk i o zwiększeniu pen­
syi niższym urz. idnikom.

Ze Słommia, Spaska i W itebska do­
noszą o utworzeniu tam  kom isyi ro l­
nych. W itebska komisya rolna wypo­
wiedziała się za koniecznością pozosta­
wienia w zupełności komisy: prawa 
szacunku nabywanych gruntów, Bank 
zaś włościański powinien załatwiać kwe- 
stye pieniężne.

Moskwa, 3 listopada.—Naczelnik mia­
sta otrzymał z Fredensborgu depeszę

kondolencyjną od Najjaśniejszej Pani 
Maryi Teodorówny.

Na zasadzie trw ania stanu wojenne­
go zawieszono wydawnictwo gazety 
„Nowyj P u t’". W redakcyi gazety do­
konano rewizyi.

Komitet do spraw prasowych pocią­
gnął do odpowiedzialności sądowej re­
daktora gazety „Russkija W iedom osti" 
na mocy 128 art. za wydrukowanie 
artykułu, w  którym  ostro skrytykow a­
ną je s t władza Najwyższa; redaktorów  
gazet „Nowyj P u t’“ i „Narodnyj P u t’“ 
za rozsiewanie pogłosek, pudburzają- 
cycn do nieposłuszeństwa rządowi; re ­
daktora „Studienczeskoj gazety" na mo­
cy 133 art.

W  Moskwie podano 11 deklaracyi 
przez osoby, życzące sobie brać udział 
w wyborach do Izby Państwowej. 0 - 
gółem  prawyborców będzie 60,000 0- 
sób.

Moskwa, 2 listopada.—Otwarte zosta­
ło biuro partyi „Odrodzenia pokojowe­
go". Przeważnie zapisują się do par­
tyi tej członkowie prawicy partyi „W ol­
ności ludu", członkowie lewicy partyi 
Październikowców, oraz bardzo wielu 
fabrykantów i przemysłowców, którzy 
należeli dotąd do partyi handlowo- 
przemysłowej.

Elizawetgrad, 2 listopada.—Złoczyńcy, 
schwytani na stacyi „Pletenyj Taszłyk", 
usiłowali zrabować w Taszłyku filię 
Banku włościańskiego, pocztę i sklep 
monopolowy. Komisarz Urunowicz u- 
przedzony był o zamierzonym napadzie 
i urządził zasadzkę. Bandytów areszto­
wano. Oprócz broni bandyci mieli 
przy sobie proklamacye. Należą oni 
do partyi socyal-rewolucyjnej i bojowej.

Łódź, 2 listopada.—O godzinie 11 zra- 
na dwóch uzbrojonych złoczyńców na­
padło na Szantera, kasyera fabryki m a­
szyn, należącej do Arkuszewskiego. 
Zrabowano przekazów i weksli na  11 
tysięcy rubli, oraz 250 rubli gotówką.

Mińsk, 2-go listopada. — Komitet gu- 
bernialny zatwierdził ustaw ę Towarzy­
stw a pomocy dla Żydów-emigrantów z 
prawem otw ierania filii w całej Rosyi. 
Cel Towarzystwa: unormowanie emi-
gracyi żydowskiej, uzyskanie dla nich 
większych wygód w czasie podróży, 
oraz wysyłanie ich do miejscowości, 
bardziej odpowiednich. Towarzystwo 
jedynie m a na względzte pomoc mo­
ralną i materyalną.

Kiszyniow. 3 listopada.— W Benderach 
dozorca więzienny strzelał do więźnia 
Ghajkina, który usiłował zbiedz i ranił 
go śmiertelnie.

Białystok, 3 listopada.— W ydaleni ze 
szkoły realnej uczniowie będą przyjęci 
napowrót, leez powinni podać prośby 
o przyjęcie ich.

Melitopol, 3 listopada.— Związek praw­
dziwych Rosyan zyskuje ogromną po­
pularność wśród ludności miejscowej. 
Związek liczy obecnie około 3,000 człon­
ków.

Mińsk, 3 listopada.—Bezpodstawne są 
wiadomości, podawane przez „Riecz", o 
rozruchach w więzieniu mińskiem, we­
zwaniu wojska, użyciu broni oraz o po­
ranieniu polieyantów.

W arszaw a, 3 listopada.—Sąd połowy 
skazał na śm ierć Motyczyńskiego i Po- 
nińskiego, oskarżonych o napad zbroj­
ny na kasyera stacyi Drewnica. W y­
rok sądu wykonano.

Sąd połowy skazał na śmierć Gren- 
ca, Skwaskiego i Romanowskiego za 
opór zbrojny podczas aresztowania. W y­
rok sądu wykonano w Sochaczewie.

Ufa, 3 listopada.—Nadzwyczajne gu- 
bernialne zebranie szlachty usunęło 
czasowo ud udziału w sprawach kilka 
osób ze szlachty, a mianowicie Dżan- 
tiuryna, Tołstoja i Rałakoncewa. W spo- 
mniane osoby usunięte zostały za pod­
pisanie odezwy wyborskiej.

Charków, 3 listopada.—Óśmiu uzbro­
jonych złoczyńców usiłowało w nocy 
ograbić waguny towarowe, stojące na 
stacyi Nowa Bawarya. Patrol prze­
szkodził złoczyńcom, którzy zdążyli 
ukraść jedną  pakę z tytoniem .

Radziwiłłów, 3 listopada.—Na dworca 
kolejowym skradziono z zamkniętego 
kuferka pudełko z koralami, wartości 
3,000 rub. Kuferek wysłany był z 
Berdyczowa.

Jarosław, 3 listopada. — Związek na­
rodu rosyjskiego otworzył obecnie no­
we wydziały Związku w Mołodze, Pie- 
rzechońce, Rybińsku 1 gm inie powie- 
niewskiej powiatu myszkińskiego. Po­
dobno zostaną otwarte wydziały Związ­
ku i w innych powiatach.

Czyta, 3 listopada.—Zastrajkowali u 
czniowie i uczennice starszych klas gi­
mnazyum. Przyczyną stra jku  je s t wy­
dalenie 5 uczniów gimnazyum.

Jewgaszyno (tobolskiej gub.) 3 listo­
pada. — Pomocnik pisarza gminnego, 
Pokoryn, ukradł z miejscowego wy­
działu pocztowego 200 rb. Pokoryn 
zbiegł.

Jekaterynosław, 3 listopada.—Rozstrze­
lany został Baltrusintis, skazany przez 
sąd połowy na śmierć za napad na po- 
licyanta Korniejewa.

Juzówka, 3 listopada. — We wsi Po- 
krowskoje włościanin Zacharów zarznął 
własnego syna, który sianął w obronie 
m atki.

Moskwa, 3 listopada. — Sąd wojenny 
skazał dowódcę rostowskiego pułku 
grenadyerów, pułkownika Simańskiego, 
na 8 miesięcy twierdzy. Pułkownik 
skazany został za nieprzedsięwzięcie 
środków ku stłum ieniu rozruchów w puł­
ku w grudniu 1905 r.

Kronsztad, 3 listopada. — Z twierdzy 
uciekło wczoraj dziesięciu marynarzy, 
nie zaś 6-ciu, jak  podawały depesze. 
W nocy zarządzono obławę w e wszy­
stkich dzielnicach Kronsztadu; lecz 
zbiegłych m arynarzy nie ujęto.

Moskwa, 3 listopada. — Komisya gu- 
bernialna do spraw ziemskich i m iej­
skich postanowiła zwrócić się do mi­
nistra spraw wewnętrznych z prośbą 
udzielenia nagany prezydentowi m iasta 
Gołowinowi, oraz członkowi zarządu 
miejskiego za wyjazd do Helsingforsu 
bez urlopu.

Kineszma, 3 listopada. — Utworzony 
został kom itet partyi „Odrodzenia po­
kojowego". Program  partyi znajduje 
zwolenników wśród pracowników fa­
bryk.

Helsingfors, 3 listopada.— W  Bjerne- 
borgu skonfiskowano około 100 sztuk 
broni i wiole naboi, należących do kon­
spiracyjnego stowarzyszenia „W ojna".

Krasnojarsk, 3 listopada. — 4 uzbro­
jonych ludzi raniło inkasenta sklepów 
monopolowych. Bandyci zabrali ko­
nia, wóz, torbę z 2,300 rub. i zbiegli.

Tyflis , 3 listopada.—Pozbawiony zo­
stał godności duchowny Tataraszwili, 
k tóry odmówił wyrażenia skruchy 
wraz z 19 duchownymi za podpisanie 
protestu przeciw wykonaniu kary śm ier­
ci na osobach 27 żołnierzy pułku min- 
grelskiego.

Charków, 2 listopada.—O pierwszej 
godzinie w nocy dano la lka  strzałów 
do dowódcy pułku starobielskiego, Ga- 
sztowta; pułkow nik wyszedł bez szwan­
ku. Napastnik przeskoczył przez płot 
i znikł w ciemnościach nocy.

Białystok, 2 listopada.—Rada' pedago­
giczna szkoły realnej, po uprzedniem  0- 
mówieniu sprawy samowolnego ułoże­
nia rozkładu nauk, wydaliła w szystkich 
uczni z klasy 7-ej i 8-ej. Dyrektor wy­
jechał do W ilna w celu złożenia rela- 
cyi kuratorowi.

Londyn, 3 listopada. — Na zebran iu  
rady zarządu miejskiego ł ondyńscy ro­
botnicy, pozbawieni pracy, wszczęli za­
burzenia. Krzycząc i gwiżdżąc wpadli 
oni na drugie zebranie zarządu miej­
skiego i tam  zaczęli rozbijać trybunę. 
Policyi ledwTo udało się przywrócić po­
rządek.

Podczas wyborów w Lurgan (Irlan- 
dya) także trwały rozruchy. Tłum rzu­
cił się na policyę z nożami, na mów­
ców rzucano kamienie. Wezwano 400 
polieyantów.

Berlin, 2 listopada.—Bulów w mowie, 
wygłoszonej wczoraj w parlamencie, 
zwracał się do socyal-demokratów 
nazywając ich zachowanie się wobec 
stosunków rosyjsko-niemieckich niepa- 
tryotycznem j zasługującem na najsu ­
rowsze potępienie. Centrum  wniesie 
projekt prawa, zapewniający radzie 
związkowej 1 parlam entowi znaczny 
wpływ na bieg polityki zewnętrznej.

Wiedeń, 3 listopada. — „Neue Freie 
Presse" utrzym uje, że mowa Biilowa 
byłaby ważną dem onstracyą na rzecz 
pokoju, gdyby chodziło o przywrócenie 
w Europie wiary w pokojowe zamiary 
Niemiec. Billów jednak uważał za sto­
sowne uznać za nierozstrzygniętą kwe- 
styę, czy Niemcy mogą zachować po­
żądany dla nich pokój nawet obecnie, 
przy nowem ugrupow aniu się mocarstw? 
Twierdzeniu Biilowa, że trójprzymierze 
służy gw arancyą pokoju, przeciwstawić 
należy fakt zachowania się Włoch, bę­
dących źródłem trosk i obaw. Oświad­
czywszy, że trójprzymierze zapobiega 
zatargom, między jego uczestnikam i, 
Bulów zdradził wewnętrzną kruchość 
pokoju. Jeśli zadaniem przym ierza je s t 
pilnować pokoju nietylko na zewnątrz, 
lecz i na wewnątrz, to wartość jego 
wzbudza wątpliwości. Wobec jaw nych 
braków przymierza nie może ono być 
powagą 1 służyć gw arancyą pokoju. To, 
co Bulów powiedział w kw estyi sto­
sunków wzajemnych Niemiec i Austryi, 
sprawi doskonałe wrażenie również i 
dlatego, że zadaje kłam  bajce o wm ie­
szaniu się Niemiec do wzajemnych sto­
sunków Austryi i Węgier. Mowa Bii­
lowa była hymnem na rzecz pokoju, 
lecz wątpliwem jest, czy osiągnięty zo­
stał główny cel jej — rozproszenie wi­
dm a odosobnienia Niemiec.

Pretorya, 2 listopada.—Były generał 
Boerów, Botha, ofiarował rządowi trans- 
swaalskiemu swe usługi w sprawie w al­
ki z powstańcami.

Wiedeń, 3 listopada.—„Frem denblatt" 
dowiedział się o mającej nastąpić no- 
minacyi dowodzącego dywizyą von He- 
zondorfa na urząd naczelnika głównego 
sztabu.

Królewiec, 3 listopada.—W  uniw ersy­
tecie wprowadzone zostały specyalne 
egzamina po uKonczeniu każdego se­
mestru. W ielu rosyjskich su  ientów, 
medyków przeniosło się do innych u- 
niw ersytetów . Dotychczas takie egza­
mina odbywały się ty łka we wschodnich 
Prusach.

Konstantynopol, 3 listopada. — Ibra- 
him-Pasza, Kaimakam-Kerazonde, wila- 
je tu  trapezundzkiego gwałtem  usum ęty 
został przez ludność m ahom etańską z 
zajmowanego stanowiska. Mieszkańcy 
k' ka razy zwracali się do K onstanty­
nopola ze skargą na łapownictwo Kai- 
makama. Porta zgodziła się na u su ­
nięcie Ibrahima-Paszy. Osman-pasza 
mianowany został na to stanowisko ja ­
ko czasowo pełniący obowiązki.

W małoazytackich prowmcyach po­
granicznych takie wypadki samowoli 
ze strony ludności zdarzają się obecnie 
bardzo często.

P aryż , 3 listopada. — Panuje tutaj 
podniecony nastrój wśród robotników 
i subjektów handlowych z powodu 
nierozstrzygnięcia sprawy odpoczynku 
w dni Świąteczne. Ruch ogarnął p ra ­
cowników kolejowych oraz stow arzy­
szenie pocztylionów i felczerów. W  
Paryżu zapowiedziano na niedzielę k il­
ka mityngów i m anifestacyi.

Prasa przestała zajmować się spra­
wami rosyjskiemi. Sporadyczne zama­
chy anarchistyczne przechodzą bez 
wrażenia.

Berlin, 3 listopada. — W parlam encie 
pod,ano wniosek o dodatkowem wyzna­
czeniu na pokrycie kosztów operacyi 
wojennych w południowej Afryce 29 
milionów marek. Projektowanem jest 
pozostawienie w Afryce 2,200 wojsk a, 
zamiast obecnych 14,500.

Konstantynopol, 3 listopada.—W yda­
no rozkaz o przedłużeniu budowy an ­
gielskiej kolei Stnirna-Ajdin. Rozkaz 
ten zdaje się być dowodem, że P orta  
uważa kwestyę podniesienia cła o 3 
proc. w zasadzie rozstrzygniętą.

San-Sebastiano, 3 listopada. — Runął 
budujący się dom. Dotychczas z pod 
gruzów wydobyto 4 osoby zabite i 5 
ranionych. Ogólna liczba ofiar n ie­
wiadoma.
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Ostatnie wiadomości.
Przem yśl polski Telegrafują z Wie­

dnia do „Kur. W arsz": Skutkiem  in- 
terw encyi dyrektora galicyjskiego zwią­
zku przemysłowego, bar. Bataglii, za­
kłada w W adowicach znana poznańska 
firm a Cegielskiego, Towarzystwo akcyj­
ne Dudowy maszyn dla klientel swej 
w Galicyi. oraz na Ukrainie, W ołyniu 
i Podolu.

Gwałty pruskie. Z Berlina donoszą 
do „Kur. W arsz.“: Posłowie, polscy o- 
trzym ali wiadomość, że na riląsku Gór­
nym  nastąpił nowy zwrot w działalno­
ści władz przeciwko rodzicom, których 
dzieci opierają się wykładowi religii w 
języku niemieckim.. Oto w Zabrzu sąd 
miejscowy wydał rozporządzenie, odbie­
rające właścicielowi domu, Pis^e, pra­
wo wychowywania nadal córki, która 
nie chciała odpowiadać na pytania, za­
dawane w języku niem ieckim, podczas 
wykładu religii. Co się tyczy dziewczę­
cia, to ma być ono kształcone w szko­
le niemieckiej przymusowo

Odwiedziny królewskie. Król grecki, 
Jerzy, złoży d. 23 listopada n. st. ofi- 
cyalną wizytę królowi włoskiem u w 
Rzyinie, gdzie zabawi trzy dni.

Włochy i tró jprzym ierze. „Tribuna" 
kategorycznie zaprzecza doniesieniom 
„Birm ingham  Daily Post“. jakoby wło­
ski m inister spraw zagranicznych prze­
słał angielskiem u rządowi notę w spra­
wie odnowienia trójprzymierza.

Ruch antygrecki w  Bulgaryi. Dono­
szą z Konstantynopola: Na posiedzeniu 
rady patryarchatu ekumenicznego po­
stanowiono, z powodu ruchu antyg e- 
ckiego w bulgaryi, wysłać skargę do

wszystkich m ocarstw , podpisanych na 
traktacie berlińskim , jako też powtór­
nie do sułtana, z żądaniem  przywróce­
nia sta tus quo i bezzwłocznego uwolnie­
nia m etropolity z Ancnialos.

Rewizya cel w  Stanach Zjednoczo­
nych. Z W ashingtonu donoszą: Sena­
tor Cullom, przewodniczący wydziału 
dla spraw zagranicznych, oświadczył 
się za przeprowadzeniem rewizyi ceł 
na nadzwyczajnej sesyi kongresu, któ­
ra miałaby się odbyć po ukończeniu 
zwykłej sesyi, t. zn. w m arcu roku 
przyszłego.

Rosyjsko-angielska pożyczka dla Per- 
syi. Telegraiują z Teheranu do „N. 
Pr. Presse“: Z powodu oporu ducho­
wieństwa i partyi ludowej, opóźnia się 
zawarcie um owy o pożyczkę, którą 
Persya miała zaciągnąć w Anglii i Ro­
sy i-.

T u rcya  a Persya. Porta odrzuciła 
pośrednictwo Anglii i Rosyi w sprawie 
swego sporu granicznego z Persyą, 
twierdząc, że rokowania bezpośrednie 
są już w toku. Zdaje się jednak, że 
pomyślnego rezultatu  te rokowania nie 
dadzą.

Nowe pamiętniki. W krótee m ają być 
wydane w Lipsku pam iętniki hr. Hatz- 
felda, b. am basadora niemieckiego w 
Londynie. Są to przeważnie listy hra- 
biegu, pisane do żony podczas kam pa­
nii 1870 i 1871 r., z kwatery francu­
skiej do Londynu. Szczególniej inte­
resujący ma być list, datow any z W er­
salu d. 23 grudnia 1871 r., w którym  
hr. Hatzfeld opisuje zrabowanie zaniku 
cesarskiego w Saint-Cloud, skąd wago­
nam i całymi wywożono zrabowane dro­
gocenne rzeczy i rozdawano je  książę­
tom  krw i i dygnitarzom  dworskim.

U pani Curie (Skłodowskiej).
Pani A nna Rodenbach opowiada w je ­

dnym  z ostatnich num erów „Figara" 
wycieczkę swoją do m iejsca zamieszka­
nia znakomitej rodaczki naszej, pani 
Curie w Paryżu, daje garstkę myśli 
i wrażeń z tej wycieczki—podajemy to 
w streszczeniu.

Miejscowość, gdzie się znajduje dom 
p. Curie, w okolicy bulwarów Keller 
mana, je s t już prawie przedmieściem. 
Budynki, otaczające ten przybytek wie­
dzy, odznaczają się krzyw em i liniami, 
tudzież brakiem  wytworności. Jakaś 
sm utna pustka, unosząca się nad tą 
miejscowością, czyni wrażenie, wprost 
przygnębiające.

„Gdy się spytałam  — powiada pani 
Rodenbach — garstk i dzieci, bawiących 
się na ulicy, o potrzebny mi adres, wsKa- 
zały mi pawilon o skrom nym  w yglą­
dzie, pozbawiony wszelkich pietensyi 
do architektonicznej piękności, a równie 
też jakiegolw iek charakteru, Oczy tej 
dziatwy, moich przewodników, wyra­
żały przestrach na samo wspomnienie 
o strasznym  wypadku.

„Tam—powiedziały mi—przyniesiono 
go pewnego wieczora"...

S tam tąd też udał się w daleką po­
dróż, z której się już nie powraca.

W tym  to więc domu zabłysło nowe 
dla nauki światło, dziś świecące jeszcze 
nieco przymglonym promieniem, w przy­
szłości jednak mogące się stać źró­
dłem, z którego ludzkość czerpać bę­
dzie obficie.

Ciężkie zadanie i ogromna praca spa­
dły na panią Curie po śm ierci jej męża. 
Oto ofiarowano jej profesurę na ku r­

sach fizyki w Sorbonie, rozpoczyna więc 
w tych dniach swojo wykłady, mając 
ciągnąć dalej dzieło męża.

A by zrozumieć siłę ducha tej kobie­
ty, trzeba sobie przedstawić chwilę, w 
której ona m usiała powrócić sam otnie 
do laboratoryum  Cuwiera — do tego ci­
chego miejsca nauki, gdzie oboje z m ę­
żem długie spędzali godziny. Co się 
w jej sercu dziać musiało, gdy samo­
tność i pustka dotknęły jej smutnej 
głowy swemi ozarnemi skrzydłami?

Aby sobie wytworzyć pojęcie o m ę­
skiej prawdziwie woli tej kobiety, na­
leży ją widzieć przy pracy. Twarz spo­
kojna i skupiona p. Curie ma na so­
bie wybitne piętno tego ducha, który 
ją  ożywia, wyraża też pogodę jakąś  
i jasność; te ostatnie cechy płyną może 
z zadowolenia, jakie daje poszukiwanie 
prawdy. Słusznie podobno bowiem zna­
lazł Lessing, iż milszem jes t dla uczo­
nych poszukiwanie praw dy, niż ona 
sama. Tern się może też da wytłóma- 
czyć ów zapał do szukania prawdy, da­
jący nieraz w rezultacie tyle rozczaro­
wań, a wskazujący cele niezmiernie da­
lekie i nieraz wprost niedościgłe.

Sława p. Curie, spadając na wszystkie 
kobiety, może i powinna je  zachęcić do 
pracy w dziedzinie nauki, zwalczając 
u tartą  opinię o niezdolności um ysłu ko­
biecego do wszelkiej poważnej pracy.

Opowiada dalej p. Rodenbach wraże 
nia, odniesione z cm entarza, na którym
pochowany jest zmarły przedwcześnie 

. SI ■ ■uczony. Skrom ny grobowiec p. Curie 
niezem się nie odznacza od innych, chy­
ba tern, że więcej od swych towarzyszy 
stara  się ukryć przed okiem ludzkiem. 
Nad nim gdzieś w górze unoszą się li­

ście jesienne, różnokolorowe, poruszane 
wichrem, szepcąc coś po cichu i prowa­
dząc swój niespokojny taniec—zdaje się, 
że chciałyby zaglądnąć do w nętrza tego 
sm utnego grobu. Nie mogąc tego uczy­
nić, odpoczywają na kamieniu grobo­
wym, przykrywając litery, stanowiące 
napis. Nazwisko P io tra Curie nie mo­
że utonąć w niepam ięci, silniej bowiem, 
niż na kam ieniu, wyry tern zostanie w pa­
mięci ludzkiej i na karcie przyszłych 
wieków.

Mimo bólu i żalu p Curie pracuje 
dalej dla nauki, tylko drzwi swego do­
m u zam knęła szczelnie przed w szystki­
mi, nawet przed przyjaciółmi. I oto na 
pierwszy w ykład uczonej tej kobiety
zbiegną się teraz tłum y różnorodne, 
wszakże zebranie to nie będzie miało 
charakteru  przedstawienia teatralnego, 
ani prem iery naukowej; ci bowiem, k tó­
rzy przyjdą z uznaniem, pełnem  sza­
cunku, słuchac będą słów p. Curie, od­
dając hołd tej, k tó ra  zapomina o sw jm  
bólu i rzuca samotność dla spełnienia 
wielkiego i szlachetnego obowiązku.

N A D E S Ł A N E .

Przy lecznicy „chirurgicznej i te ra ­
peutycznej" (B u lw a r Bibikowski Nr 4 . 
te le f. 1394) otwarto am bulatoryum  dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, Ladame zdro­
wia mamek, masaż, szczepienie ospy.

W am bulatoryum  ordynują następu­
jący  lekarze:

Ch. w ew nętrzne—drzy: Bobowski, By­
lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa-

czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzcciesici i Żebrowski.

Cb. chirurg. — drzy: Antoniewicz,
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisław ski.

Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obin- 
ski i Sągajło.

Ch. nerw ow e—drzy: Kozincew, Szum- 
kow, Tuliszkowska i Weller.

Ch. Kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 
kowa i Pietkiewicz.

Ch. oczu—drzy: M. Kozłowski, Rum- 
szewicz i Sokołowski.

Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 
i W aryński.

O.i. gardła, uszu i nosa —dr Turski
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew­

ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy).

Giełda p e te rs b u rs k a .
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U sposobienie  z p ap ie ram i dyw idendow ym i 
n a  początku g ie łd y  mocne, później nieco słabsze. 
Z prem iów kam i słabo; z funduszam i lhucne.

Wspomnienia.
W ypadki 1863 roku niezatarte zosta­

wiły wspom nienie w um yśle pięciole­
tniego malca, jak im  ja  byłem  wówczas. 
Rozumie się, że tylko niektóre poje­
dyncze sceny utkw iły  w pamięci, lecz 
za to wyryły się tak  głęboko, że pa­
m iętam  je  daleko lepiej, niż to, co, daj­
m y na to, było tem u lat kilka.

Oto tych wspomnień wiązanka.

Noc...
Pokój sypialny. Lam pka przed obraz­

kiem  Matki Boskiej migoce. •
Łóżeczko moje stoi w nogach łóżka 

mej m atki Tak mi dobrze pod ciepłą 
kołderką w białe i błękitne pasy.

Nagle czuję przez sen, że ktoś mnie 
unosi; doznaję uczucia chłodu. Z tru ­
dnością otwieram  oczy. Jestem  w obję­
ciach Matki. Słyszę znajomy głos męsKi; 
zwracam głow ę— to on — Ojciec. Stoi, 
ubrany w jakąś ciem ną kurtkę, tylko 
kołnierzyk czerwony odznacza się około 
szyi i błyszczy pochwa ogromnego pa­
łasza. M atka podaje mnie ojcu, ten ca­
łuje swymi dużymi wąsami, co mnie 
tak  łaskocze, że zmusza do uśmiechu, 
i mówi: „Mój synku, jak  dorośniesz, 
opiekuj się M atką—jeżeli nie powrócę. 
I kładzie mnie do łóżeczka.

Chwilę widzę dwie głowy nad sobą, 
lecz oczy zam ykają się. Coś gorącego 
padło na czoło. Zasypiam ..

D roga prowadzi przez pola i łąki. 
Słońce jasno świeci. PowoziK nasz, za­
przężony czwórką koni, i wawo się toczy. 
W powoziku siedzi Matka, ciotka i ja.

Podróż nasza trw a już kilka godzin; 
trochę mi nudno, ale M atka uspakaja 
mnie, że to już niedaleko, ot tam  za­
raz za lasem. Rzeczywiście, wkrótce 
wjeżdżamy w las; droga staje się pia­
szczystą; konie idą wolniej.

W tem , na zakręcie, z krzaków uka­
zują się dwaj ludzie na koniach, w czer­
wonych rogatywkach, z dobytymi pała­
szami i zatrzym ują nas okrzykiem: 
„Stój! Kto idzie?". Po krótkiej rozmo­

wie z Matką, jedziem y dalej w tow a­
rzystwie jednego z tych panów, którego 
koń gniady niecierpliwi się, żuje wędzi­
dło i pianą parska. W krótce las rzednie, 
wjeżdżamy na polankę, na której stoi 
kilka chałup. Pełno dookoła nich ludzi. 
Jedni chodzą, inni leżą w cieniu, tu się 
ogień pali i coś się na nim  gotuje, tam 
kilku ludzi siedzi i śpiewa, g Yarno wszę­
dzie i wesoło.

Wjeżdżamy w ciasne, chłopskie po­
dwórko, powozik zatrzym uje się przed 
stodołą, z której wybiega kilku panów, 
jednakow o ubranych, z pałaszami u boku; 
między nim i spostrzegam  ojca.

Następują powitania, a za chwilę sie­
dzimy wszyscy w stodole, na snopach 
słomy; na środku szumi samowar i leżą 
przywiezione przez nas zapasy. Toczy się 
rozmowa, pełno śm iechu, gdyż siedzi 
z nami około dziesięciu panów, a wszy­
scy młodzi i weseli.

Mnie jeden pan m łodziutki nałożył 
swą czapeczkę czerwoną z piórkiem i dał 
do ręki pałasz, ale tak i ciężki, że go 
podnieść nie mogę, więc proszę o jństo- 
let, ale mi odmawia, gdyż mógłbym 
kogo ranić lub zabić — ot tak — i sam 
pada na ziemię, udając zabitego. J a s ię  
ogromnie przestraszyłem  i biegnę do 
matki.

W tem słychać trąbkę; wszyscy się 
zrywają, spieszą do koni i wkrótce stają 
tia głównej ulicy wioski, ustawieni sze­
regiem. Przed nimi zatrzym uje się jakiś 
pan szpakowaty na karym  koniu, za nim 
trzym ają dużą chorągiew pąsową ze 
srebrnym  napisem.

Pan ten  krzyknął: „Od lewego, czwór­
kami, kłusem — marsz!".

Zrobił się niewielki ruch i cały oddział 
za chwilę zniknął w lesie. Zrobiło się 
pusto i cicho, bo i my zabraliśmy się 
do powrotu.

A tak  nie chciało się odjeżdżać!...

Godzina przedpołudniowa 
Okuło stołu w pokoju jadalnym  siedzi 

kilka osób: babka, m atka i kilka kobiet 
ze wsi. Na stole leży stos płótna białego, 
a one coś szyją, niektóre zaś skubią 
szarpie.

Nagle wpada do pokoju jakaś kobieta 
wiejska, ale z tak w ystraszonym  wyra­
zem oczu, że dziś na samo wspomnienie 
mrowie mnie przechodzi, i Krzyczy: 
„biją się! biją się!".

Rzeczywiście po chwili zaczynają do­
chodzić jak ieś odgłosy, jakby kto ka­
mieniami w dach rzucał. Biegnę do 
okna i widzę, że k toś wpada konno pę­
dem na dziedziniec, koń zatrzymuje się 
przed gankiem , jeździec, którego jedna 
połowa piersi jest cała czerwona, powoli 
się pochyla i nie zsiada, a spada na 
ziemię, ogromnie mnie to dziwi; lecz 
hałas się wzmaga; jedna  szyba w sąsie- 
dniem oknie z brzękiem wypada. Matka 
porywa mnie na ręce i pędem zbiega po 
schodach do piwnicy, tam  też wkrótce 
przybywa babka ze światłem  i kilka 
kobiet. Zaczynani płakać ze strachu, bo 
mi niańka opowiadała, że w tej piwnicy 
gnieździ się bazyliszek; m atka znowu 
wychodzi.

Jak  długo siedzieliśmy w piwnicy — 
nie wiem, ale już dobrze mi się jeść 
chciało, gdy weszła M atka z bardzo za- 
płakanemi oczami i rzekła, że już wszy­
stko skończone, wyjść możemy; mówiła 
przytein do Babki, że oddział, gdzie się 
Ojciec znajdował, został rozbity, że Ojciec 
żyje, zdrów, lecz dostał się do niewoli.

W kilkanaście lat później z ust sa­
mego Ojca dowiedziałem się, jak  się to 
odbyło: Cały oddział, złożony z bata­
lionu kosynierów i żuawów oraz z dwóch 
szwadronów jazdy sta ł w lesie pod 
wsią Suchą (gub. piotrkowska). Dla 
jakich powodów —niewiadomo, lecz od­
dział stał na jednem  miejscu tak  długo, 
aż z okolicznych m iast pościągały się 
wojska, otoczyły las i zaczęły ze wszy­
stkich stron atakować. Ostrzeliwano 
się dług;o, aż wreszcie dowódca kawa- 
leryi, widząc oczywistą zgubę, krzyknął 
na swoich, by szli na przebój; rzucili 
się więc na oślep przez krzald, wtem 
koń Ojca wspiął się i w tył przewrócił, 
bo dostał postrzał; padając tak  nieszczę­
śliwie przycisnął Ojcu nogę, że ten nie 
mógł jej wydobyć i pozostał na miejsca; 
widział, jak  zbliżali się biegnąc żołnie­
rze piechoty z karabinam i w ręku: już 
dobiegają; jeden z nich, widząc leżące­

go powstańca, zamierza się na Ojca ba­
gnetem , gdy wtem , upatrując widocznie 
miejsca do pchnięcia, spostrzega w ysta­
jącą z lewrcj bocznej ldeszeni fajeczkę 
z błyszczącą skówką, opuszcza więc ka­
rabin i chwyta ręką za fajkę, korzysta 
z tej chwili Ojciec i woła: „bierz sobie, 
tylko nie zabijaj" Zdobycz znika w żoł­
nierskiej kieszeni, a on sam  staje koło 
Ojca na warcie i innych odpędza, m ó­
wiąc, że wziął powstańca w „plen". 
Po jak im ś czasie wydobyto Ojca z pod 
kunia i skrępowawszy ręce zaprowa­
dzono do pułkownika.

Sień i schody pięknego dom u w 
W arszawie Schody te prowadzą na 
pierwsze piętro do m ieszkania kom en­
danta  cytadeli warszawskiej. Na scho­
dach i w sieni pełno pan ubranych 
czarno. W szystkie przyszły tu  prosić 
o pozwolenie widzenia się z więźniami. 
My z m atką stoim y na najniższym sto­
pniu schodów. Czekamy bardzo dłu­
gu—może dwie godziny—może trzy... 
W tem otwierają się z trzaskiem  drzwi 
od m ieszkania, wypada generał, s tra ­
sznie czerwony... krzyczy coraz głośniej, 
wreszcie zaczyna spychać ze schodów 
najbliżej stojące panie... Powstało za- 
mięszanie; ogólny płacz i jęk...

Cela więzienna sławnego X-go pawi­
lonu. Przy drzwiach stoi dwóch żan­
darmów... Na środku celi duży stół. 
Po jednej stronie stołu siedzimy z ma­
tką, a po drugiej, pomiędzy dwoma o- 
ficeram i żandarm eryi—Ojciec. Ledwicm 
go poznał, taka duża broda mu urosła. 
Oficer zezwala, więc ojciec bierze mnie 
na kolana i głaszcze ręką po głowie; 
pyta: co porabiam?... czy słucham  Ma­
tki, lecz oczy jego skierowane są ku 
tam tej stronie stołu, wpatrzone są w 
twarz Matki, której usta  drżą, oczy 
jakby za mgłą, a jednak  się uśmiecha. 
Lecz ju ż  10 m inut upłynęło, trzeba się 
żegnać, więc Ojciec całuje m nie długo 
w czoło, ja  biegnę do Matki, która 
również m nie całuje w to samo m iej­
sce, i... wychodzimy.

Jesteśm y na dworcu kolei W arszaw-

sko-Petersburskiej. Matka, ja  i kilka 
osób z dalszej rodziny um ieściliśm y się 
w kącie wielkiej sali, w której panuje 
przenikliwe zimno. Takich grup, jak  
nasza ,jest w sali kilka. W nocy m ają 
wywozić więźniów, skazanych na Sy­
bir, przyszliśmy się więc pożegnać. 
Czekamy bardzo długo. Nareszcie ktoś 
krzyknął: „idą"!—i rzeczywiście wkrótce 
doszedł nas ze dworu jak iś  hałas, a 
następnie głosy ludzkie, szmer licznych 
kroków i głuchy brzęk żelaza... to 
kajdany.

Sala sąsiednia napełnia się ludźmi; 
zrobiło się tam  prawie ciasno i bardzo 
głośno, a nad wszystkiem  góruje ten 
zgrzyt żelaza.

Po chwili oficer wprowadza do n a ­
szej sali kilku ludzi, z których każdy 
zbliża się do swoich. Mój Ojciec, jako 
skazany na długoletne ciężkie roboty, 
jes t w kajdanach.

Siedzieliśmy razem  dość długo. Jak  
ten czas spędziliśmy9 o czem mówiono?... 
tego opowiedzieć słowami nie można...

Przy ostatecznem rozstaniu Matka 
kazała mi ucałować zimne żelazo łań­
cucha, a sam a nie uroniła ani jednej 
łzy, lecz stanęła nieruchomo i przez 
cały czas, jak  wsiadali do wagonów, 
jak pociąg ruszył i dawno juz zniknął 
w oddali, stała bez ruchu, tylko oczy 
miała zwrócone w to m iejsce, gdzie 
stał wagon, w  którym on siedział. Ża­
dne namowy nie m ogły jej stam tąd 
poruszyć, dopiero gdy ktoś mnie Jej 
podał, to chwyciła i przytuliła mnie 
tak mocno, że mnie bardzo zabolało, 
ale... nie krzyknąłem ...

Na peronie dworca kolejowego w 
Skierniewicach zebrała się liczna i 
św ietna publiczność, cały gmach prze­
ślicznie udekorowano, w oczekiwaniu 
przybycia Cesarza A leksandra Ii-go, po­
wracającego z wystawy paryskiej.

Ponieważ nadchodzi pora przybycia 
pociągu cesarskiego, więc spacerującą 
publiczność ustaw iają po obu stronach 
wysłanej szerokim kobiercem drogi, 
prowadzącej od toru kolejowego do ce­
sarskich pokoi.

Dopuszczone są tu osoby, tylko wy-

kw intuie ubrane, więKszość publiczno­
ści grom adzi się po drugiej stronie 
dworca, gdzie też siedzi specyalny u- 
rzędnik i przyjmuje prośby od osób, 
które chcą podać je  cesarzowi; przy­
tem  zapowiadają gluśno, aby n ik t nie 
ważył się podawać prośby osobiście po 
tam tej stronie dworca, gdyż bidzie na­
tychm iast aresztowany. W  'krótkim  
też czasie zbiera się spora plik a tych 
próśb, podobno kilka tysięcy, na stok 
urzędnika.

Matka moja ma również przygutowa- 
ną prośbę, ale ją  troskliwie w rękaw ie 
ukrywa. Udaje się nam z Matką do ­
stać do pierwszego rzędu osób sto ją­
cych po uprzywilejowanej > stronie 
dworca. Czekamy chwilę, słychać 
św ist lokomotywy, następnie okrzy­
ki: hura! — i ukazuje się idący po­
woli cesarz, gdy koło nas prze­
chodzi, Matka wysuwa mnie trochę 
naprzód i kładzie na mej głowie p ro ­
śbę. Cesarz spojrzał, skinął ręką i 
przeszedł dalej. N atychm iast jak iś  ge­
nerał podbiegł i prośbę zabrab

Chciano podobno Matkę aresztować, 
ale czy w zamęcie zapomniano, czy 
szczęśliwe zwrócenie uwagi cesarza na 
nas onieśmieliło wykonawców, dość, 
że dano nam pokój .̂

A czy nasza prośba m iała skutek?...

■ W pół roku, gdyśm y siedzieli przy 
kom inku o szarej godzinie i M atka o- 
powiadała mi coś z historyi, przynoszą 
telegram: „Jestem  wolny, niedługo
przyjadę"...

A w miesiąc...
W  miesiąc w tym  sam ym  pokoju 

stał już On—mój Ojciec, ale jakiż zmie­
niony: rzadkie i dobrze szpakowate 
włosy zastąpiły dawną bujną, ciemną 
czuprynę. Ż pełnego sił i zdrow ia ^  
mężczyzny powrócił po kilku latach... 1  
prawie starcem ... P io tr Szary.

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

1 win
b y ły  Pollaka.

Magazyn gastronomiczny
A. W . P uszkow a

Dumski P lac Nr 3.
O t r z y m a ł :  prasowany i aczujowski kawior, dźwińską siomhę, łososlnę, 

białoru bicę, tioszkę i bałyk. Jesio tr świeży i sandacz.
D z ic z y z n a :  Jarząbki, cietrzewie. Sardynki i m arynaty najl. zagr. gat.
Codziennie gotowy smażony jesiotr. Rosyjskie i zagraniczne wina, li­

kiery, koniaki i wina szam pańskie. A l 110

Południowo-rosyjski syndykat rolniczy
Kijów, Bulwarna Nr 9, telefon 307.

Kupuję jedynie dobrego gatunku  następujące nasiona: groch „lfictoria", 
soczewicę, wykę szarą, jęczmień piwowarski, owies australijskli, lucernę, ty ­
m otkę i inne, a także poleca swoje pośrednictwo przy sprzedaży koniczyny 
i innych nasion. A1055

r Wielka w yp rze d a ż
w  m a g a z y n ie  b ie lizn y

Ż. N. ŁACIMMIKA
naznacza się od d. 3-go listopada

ul. In sty tu c k a  N r  12. A1096

SZKOCKIE MATERYE od 53 k. arsz. A T Ł A S  od 35 k. arsz.
A T Ł A S  w kratk i i paski od 75 k. arsz.

K A N A U S  i wiele innych jedw abnych wyrobów proponuje 
S P E C Y A L N Y  S K Ł A D

M A T E M  Y A Ł O W  J E D W A B N Y C H
A. AR I T I l  NO W i N-ka

22 K R E S Z C Z A T I K  22.
Ceny n iż s z e  od e g z y s tu ją c y c h  w. K ijo w ie .
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Stefan Celichowski, ogrodnik-planista,
Plany, zakładanie parków

i i i  A D  Ó W  H A N D L O W Y C H
Szkółki własne Podębie, Skierniewice 

W arszawa, HOŻA 36 m. 6
U w a g a : k o s z t o r y s y  i ce n n ik i na żą d a n ie  b e zpłatn ie .

Vi|V
W o ?  ‘fr/ł* ̂ ^  \ I V * \ ^ ^ ^

***
m•łat*
fS)

CD

<N
■M

CĆ.

Do sprzedania m ajątek
w g. kij., pow., kaniowskim  w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 
zydencyą. Zwracać się do pana 
Ludwika Jankowskiego, pocz. 
Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 

Michałowski zaułek 34, m. 1.

#  Ł  N a js ta rs z a
F a b r y k a

O g n io trw a ły c h k a s

S. ZwiGrzclflwsKieg
w  w Kijowie, Kreszczatik 3.

Telefonu Nr. 1531. A560

Otrzymano

w wielkim wyborze
p r a w d z i e  3

orenburskie
i penzeńskie

w e C H U S TK I
i dziecinne kostiumy,

8  K r e s z c z a t i k  8

W, N. Sirotina.maga*
z y n

Młodzieniec lat 24
z akadem ią handlow ą i trzyletnią pra­
ktyką fabryczną, z chlubnem i świadec­
twami, przyjmie posadę w Banku lub 

większem przedsiębiorstwie.

Ja n  P a w ło w s k i,
B o r y s ła w — G alicya . A1098

flfifWiotmul guwern., bony oraz slu- 
U T lC yaiiS IO n ' żbę domową poleca
biuro Herm anowicza, Kijów, Bibik. Bulw 
Nr 2, telef. 1448. R77 9

I n tp l i f r p n h f l  Polka Poszukuje lekcy>l l l lu l lg u l l l l ld  jęz. polskiego i francuz- 
kiego. Zgłaszać się: Luterańska 7,
m. 5. R882

D i-nW rn  poszukuje m iejsca tu  lub ua 
r i d b L M  wyjazd, m a rekom end. Te- 
reszczenkow ska 21, ra. 11. R889

Za małe wynagrodzenie lekcyi
muzyki. Zgłasz. się do g. l-ej. Micha­
łowski zaułek Nr 36, ni. l .  R895

KIq iip 7 t a  znaJ- dobrZe’ K z- f r -> niem - IldU uL l\u i angiel. teor. i prak., szu­
ka pos. na wyj. Berdyczów, Mała-Ju- 
rydyka, d. Merfelda, Jezierska, lub red. 
„Dzień. Kijów." R901

Bronikowskiej szawa, Nowogrodzka
Nr 7, dla przyjezdnych tygodniowo, 
m iesięcznie, wygodne pokoje, u trzym a­
nie dobre. Panienkom  opieka zape­
wniona. R896

Dla ułożenia budżetu i możliwie n a j­
lepszego zorganizowania letnich kolonii 
w p. 1907-jm  roku, niezbędnem  je s t 
jaknajwcześniejsze wyjaśnienie środ­
ków, jak im i Polskie Towarzystwo Ko­
lonii Letnich w Kijowie rozporządzać 
będzie. Dlatego najuprzejmiej prosimy 
Szanownych Członków Towarzystwa o 
wczesne wnoszenie składek oraz w szyst­
kich, sprzyjających celom Towarzystwa, 
o zapisywanie się na  członków jego.

Wpisowe od dawnych i nowych człon­
ków oraz wszelkie ofiary pieniężne 
przyjm uje za specyalnem pokwitowa­
niem  Biuro Towarzystwa: B.-Bulwar 
Nr 10, Zarzad Polskiego Tow arzystw a  
Kolonii Letnich w Kijowie. R900

„Kom isya lekcyjna i zajęć biurowych”
T-wa Bratniej Pomocy słuchaczy 
wszechnicy lwowskiej poleca ukwulifi- 
kowanych nauczycieli domowych z ję ­
zykiem wykładowym  polskim, ru ­
skim i niem ieckim  do publicznych 
i prywatnych szkół gim nazyalnych, 
realnych i wydziałowych we Lwowie, 
na prowincyi i za kordonem. Łaska­
we zgłoszenia ustne i piśmienne przyj­
muje się w konusyi pod adresem: Ga­
licya, Lwów, U niw ersytet sala I; co­
dziennie w godzinach urzędowych od 

g. 12— l-ej w południe. R902

Dni t a  może udzielać lekcyi jęz. p0l- 
r U m u  skiego za obiady, Michałowska 
Nr 19, m. 9. R lioo

L E K C Y T ś P łE w iT
daje utalentow ana śpiewaczka, Helena 

P io tro w s k a , uczennica

U ia rd o t-G a rcia
przjjm uje  od g. 2—4-ej. Troicki za­

ułek  Nr 5, m. 3. R888

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


